
Rok XXXII).
Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

■ xn i 36 korou. — półrocznie 18 kor. — kwerUiliui
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę ilu ilonui 
• iopiara się 40 (uderzy miesięcznie.

f. . ■ /' syłką poczlnwą iv państw ie austrjiu-.kieiu rufo 
nu zn ie  48 kor. — półrocznie 24 kor. — kw artalnie 
12 kor. •— miesięcznie 4 kor.

/. "rzcsyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznic 
50 marek — kw artalnie 12 marek 50 fenigów -
10 fraD cji. Anglji, W łoch i Szwa;enrji rocznie 80 

(ranków kw artalnie 20 franków.
i 1 : u I t e d  a k c j i  „Dziennika Rulssiejf ula, Marjacki 

In zha t; i Telefon Nr. 171.

J i ę ł n p i s o w  H e d a k e j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ o z i e n n i k a "  K o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y .

We Lwowie, środa dnia !1 kwietnia 1900 r. Nr. 101.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o yodzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjm ują we Lw o w ie :
Hi  n co A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ” , plac 

Murjacki i. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

U> W iedniu: pp. H aasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes. H. Sdia lek , A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. D anneherg ; w Pa 17t u : C. Adam 38 
rue de Varenne.

Og!< ■■•zenia przyjmuje się za o|dat.r 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ś lu b ac ti, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice, za jeden wiersz 1 koronę

i’rvwalne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

fcoobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6G h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomdw powieści, nowel 
i poezji

W ikto ra  G om ulickiego, Elizy O rzeszkow ej, A dolfa 
D ygasińskiego, Józefa Bliziriskiego, M arji K onop­
nickiej, J a n a  L am a, Teofila L en arto w icza , A r­
tu ra  G ruszeckiego, A nton iego  Langego, W a n d y  
G rot Buczkowskiej, S tan is ław a  Pileckiego. Jo ­
za fa ta  N ow ińskiego, M arji Ł opuszańsk ie j, Ed. 
M aliszewskiego, M. S ynoradzkiego, K lem ensa J u ­
noszy, K azim ierza Cbłędow skiego, S t. Kozłow­
skiego. Ireny  M rozow ickiej, K lem entyny z T a ń ­
skich H offm anow ej, dalej T . P ad alicy  (powieści 
ukraińsk ie). R o s tan d a , E. G oncou rta , Jo n a sa  Lie, 
H  A ndersona , Juliuszu B re tona . M arka T w a in a ,
H. G. W ellsa, B ulw era (głośna pow ieść „O statn ie  

dni P o m p e i" )  i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p l e t  t e n ,  

o p r a w i o n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p ł ó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c  y.

M a m y  n a d z i e j ę ,  
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i  pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego , pl. 
Marjacki ł. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

Wiec marszałków powiatowych.
L w ó w  10 kw ietn ia.

W  połow ie m arca  przeszła dość n iespo- 
strzeżenie w iadom ość, p o d an a  przez je d n o  z co­
dziennych p ism  lw ow skich, że m ianow icie w y­
dział rad y  pow iatow ej w Lisku upow ażni] swego 
m arszałka, p. L udw ika R a m u ł t a .  do zain ic jo­
w an ia  sp raw y , b a rd zo  doniosłej dla naszej au to - 
nom ji p ro w in cjo n a ln e j. O to p. R a m u łt ln ia ł 
p rzedstaw ić  m arszałkow i k ra jow em u , h r. S t. B a- 
d-e n i e m u ,  konieczność z w o ł a n i a  k o n f e r e n ­
c j i  p r e z e s ó w  r a d  p o w i a t o w y c h ,  n a  k tó­
rej ro z trząsan o b y  d ługą łitan ję  sp raw  bardzo  
w ażnych i bardzo  już ak tu a ln y c h , z zakresu  ży­
w ota i działalności rad  p o w ia to w y ch . N ie w ą t­
pim y, że przew odniczący liskiej rad y  p o w ia to ­
w ej z m isji sw ojej się w yw iązał; nie w ątp im y  
także, iż p. m arszałek  k ra jow y  uznał p rzed ło ­
żone m u pobudki, k tó re  d o m a g a j ą  s i ę  zw o­
łan ia  tak iego  w iecu, a tylko sesja se jm ow a s ta ­
nęła urzeczyw istn ien ia tej rozum nej m yśli na 
c h w i l o w e j  przeszkodzie. Lecz o b rad y  sejm u 
skończą się za parę  tygodni, a około zw ołania 
rztczonfej konferencji m ożnaby  t e r a z  j u ż  s i ę  
z a  k r z a  t n ą c ,  iżby o n a  odbyła się dajm y  n a to  
w e Lw ow ie w m a ju  lub czerw cu, p r z e d  r o z ­
p o c z ę c i e m  się siauozb io rów , żniw  itp. ro b ó t 
ro ln iczych, czyniących obecność większości z m a r­
szałków  w swych dom ach  ła tw o  zrozum iałą.

W  przypuszczeniu, iż to  się s tan ie , chcem y 
n a  podstaw ie  w iarogodnych  in form acyj wyliczyć 
dzisiaj już szereg sp raw , k tó re  zdaniem  n a - 
s z e m — p o w i n n o  w ypełnić posiedzenia w m ó ­
w ię będącego wiecu. O to ich spis pob ieżn y :

1. O m ów ienie przyczyn g r o m a d n e g o

(3Ki

Z M I E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

Gzy pan  nie uw aża 
chwili m ilczenia p a n n a  Zofja

spy ta ła  po 
że Gucio je s t 

te raz  ciągle bardzo  przygnębiony  ?
— Rzeczywiście, czasem  p a n  S zener w y­

g ląda tak , jak  gdyby  nosił w  sobie wielkie 
zm artw ien ie ...

— Czy pan  sądzi, że to in te resy  ?
— Nie, nie zdaje m i się.!.
O rk iestra  zagrała  w alca, lodow a płaszczy­

zna zaro iła  się gęsto. P a n n a  Zofja i K ow ale­
wicz pochylili się silniej i przyspieszyli biegu. 
O stre  pow ietrze sm agało  im  tw arze.

— D obrze t a k ! — rzekła p an n a  Zofja.
Zm ęczona, o p arła  się m ocniej na jego ra ­

m ien iu . on  zaś o d p o w ied z ia ł:
— O grom nie d o b rz e !
Czuł je j g iętką postać  na sw em  ręku, m iał 

ją  przy sobie... Oczy św ieciły m u takieni 
szczęściem , że gdy p a n n a  Zofja spo jrza ła  n ań  i 
w zrok icli spo tka ł się, uśm iechnęła się m im o­
w olnie — zaw stydzili się oboje.

— W ie p an  — rzekła n ied ługo  po tem  — 
m nie  tu  tylko tycli ludzi za dużo. C hciałabym  
je ch a ć  ta k ą  g ładką d rogą daleko, daleko, d a ­
leko... ale, żeby nikogo nie było. A p a n ?

— Kiedy p an i n ie  chc ia łaby  nikogo przy 
sob ie  — o d p arł trochę sm utn ie.

w y c l i o d ź c t w a  ludu roboczego w iejskiego do 
N iem iec i za O cean. O kreślenie s tanow iska, j a ­
k ie w te j a rcyw ażnej sp raw ie  należy zająć ra  
dom  pow iatow ym .

2. U n o rm o w an ie  s topn ia  energ ji, z ja k ą  p o ­
w inna , lub  m oże być w p ro w ad zo n ą  u s t a w a  
b u d o w n i c z a  d l a  ws i .

3. P o rozum ien ie  pom iędzy p ow ia tam i co do 
w s p ó l n e j  s i e c i  d róg pow iatow ych .

4. P o trzeb a  w i ę k s z e g o  p r a w a  e g z e ­
k u t y w y  dla w ydziałów  pow iatow ych . O m ów ie­
nie sposobu  ad m in is trac ji gm innym i fu  n d u- 
s z a m i  u b o g i c h .

5. O m ów ienie kw estji, ozy nie należałoby  
przyznać w ydziałom  pow iatow ym  r o z l e g ł e g o  
p r a w a  w g l ą d u  w po w ia t, i sam o istn e  kasy 
chorych.

(> O m ów ienie jedno lite j działalności, gwoli 
p o p i e r a n i a  p r z e m y s ł u ,  za rów no  do m o ­
wego po  w siach , jak  rękodzielniczego po m ia ­
steczkach.

7. E m e r y t u r a  u r z ę d n i k ó w  rad  po ­
w iatow ych  ; u jed n o sta jn ien ie  ich p lac  i ty tu łów .

Z auw ażym y tu  naw iasow o, że wiele p o ­
w iatów  n i e  m a  jeszcze an i funduszów , ani 
s ta tu tó w  em ery ta lnych .

O prócz pow yżej w yliczonych, znajdzie  się 
n iew ątp liw ie  w iele innych jeszcze sp raw , obcho­
dzących żyw o rad y  i w ydziały pow ia tow e , k tó ­
re m ogłyby n a  wiecu być p rzyna jm n ie j po ruszone 
i w ydziałom  po w. ad referendum  d la  n a s tę p n e ­
go w iecu p rzekazane. W  ogóle byłoby bardzo  
w skazanen i, ażeby  za raz  na tegorocznym  wiecu 
ułożono t e r m i n  z w o ł a n i a  n a s t ę p n e g o  
— analogicznie, ja k  to  się p rak ty k u je  z w ieca­
mi bu rm istrzó w  30  m iast — i gdyby  w ybrano  
s t a ł ą  k o m i s j ę ,  k tó ra  czuw ałaby  n ad  w yko­
n an iem  uchw ał w iecu, p rzygo tow yw ała  m a te r ja -  
ły dla nas tępnego , zajęła się tegoż zw ołan iem  i td . 
Jakeśm y  to  u w stępu  zaznaczyli, in ic ja tyw a do 
tegorocznego wiecu i w ogóle do całej akcji tego 
rodza ju , n ie  m oże w yjść od nikogo innego, jak  
tylko od m arszałka krajow ego.

Żądania polskie na Szląskn.
P o d  ty tu łe m : „Ż ądan ia  nasze w obec sejm u 

szląskiego", zam ieszcza „G w iazdka cieszyńska" 
w  o s ta tn im  n u m erze  szereg postu la tó w , jak ie  
ludność polska n a  Szląsku staw ia  do sejm u 
i k tó re  ustaw icznie ponaw iać będzie pó ty , póki 
nie odn iosą  pom yślnego skutku.

Ż ąd an ia  nasze — pisze „G w iazdka" — od ­
noszą się p rzedew szystk iem  do naszych szkół. 
K raj nasz płaci znaczne sum y na niem ieckie 
szkoły śred n ie  rządow e, na śred n ie  szkoły p ry ­
w a tn e  z językiem  w ykładow ym  niem ieckim , 
a  n a w e t n a  ochronk i i inne  zak łady  naukow e, 
gdzie uczą po niem iecku, chociaż N iem cy zale­
dw ie 4 0 .0 0 0  dusz w cieszyńskiem  liczą i d la ­
tego obow iązkiem  k ra ju  je s t, p rzyjść z pom ocą 
blisko dw ukrociow ej ludności polskiej przy  u trzy ­
m yw an iu  zak ładów  naukow ych , k tó re  ta  o s ta ­
tn ia  ludność ja k o  je j p o trzeb n e  uw aża.

K raj płaci, jako subw encję , 4000  zł. rocznic 
rządow ej rea ln e j szkole w C ieszynie; m aj w y­
płaca od dłuższego czasu znaczną subw encję  
p ry w a tn e m u  n iem ieckiem u zakładow i nauczy ­
cielskiem u w Bielsku; k raj płaci znaczne sum y 
rozm aitym  szkółkom  niem ieckim , m ożna pow ie­
dzieć, w yłącznie germ anizację  dzieci polskich na 
oku m ającym ; k ra j, począw szy od przeszłego 
roku, płaci znaczną subw enc ję  na p ry w a tn e  gi­
m n azju m  niem ieckie we F rydku . O bow iązkiem  
więc k ra ju  je st, ab y  przyczyniał się także do 
u trzy m an ia  szkół przez tu te jszą ludność po lską 
założonych, to  je s t do u trzy m an ia  naszego gi­
m nazjum  polskiego w Cieszynie i naszej polskiej 
szkoły ludow ej w Cieszynie, k tó rą  w jesieni 
tego roku  dla cieszyńskiej polskiej dziatw y 
o tw ieram y.

Z żądan iem  naszein  o udzielenie n am  su b ­
w encji dla naszego g im nazjum  w C ieszynie od­
rzuciła n as  w praw dzie  w przeszłym  roku n ie­
m iecka większość se jm ow a, ufni je d n ak  w  to, że 
sp raw ied liw ość m usi n am  być w reszcie w ym ię-

— P a n a  zab ra łabym ... I tak  jechalibyśm y 
przed siebie, daleko, a w okół pola białe, 
ciche...

O n taki był kon ten t; że go chce wziąć z 
sobą, iż bezw iednie p rzycisnął je j rękę. P rze­
straszy ł się sw ej śm iałości i by ukryć p o m ie­
szanie, ją ł p y ta ć ;

— P an i lubi z im ę ?  W oli pan i niż la to ?
— W idzi p an , zim a, to  tak i bajeczny  sp o ­

kój... 1 słońce na śn iegu  tak g ra ... I oddycha 
się tak  dobrze ... Ale ja  lubię i w iosnę... ciepły, 
czerw cow y w ieczór...

Znaleźli się w w ażkim  k ą c ie ; K ow alew icz 
zakreślił półkole, w ykręcił i gdy poczęli b iedź w 
o d w ro tn ą  stronę , o d p o w ie d z ia ł:

—  Na m n ie  dziw nie działa taki w iosenny  
w ieczór. Czasem  idę do Ł azienek , pow ietrze 
pachn ie , słowiki śp iew ają , w okół słodko, a m nie 
b ierze w tedy  tęskno ta . Czuję się sam  n a  św ię­
cie i czasem  p ierś tak  w zbiera, że chcia łoby  się 
p łakać...

— Jak p a n  się ożeni i będzie p a n  m iął 
obok siebie kogoś kochanego, to  p a n  tego nie 
dozna.

— K iedy ja  się nie ożenię nigdy.
— N igdy?
— N ig d y !...
S p o jrza ła  n ań , lecz odw róciła  p rędko  wzrok, 

bo  w jego  oczach czytała ja s n o : — nie ożenię 
się nigdy, gdyż ta , k tó rą  kocham , sto i za w y­
soko i sięgnąć po n ią  nie śm iem . Zam ilkła, 
zm ięszana, on  także nic nie m ów ił. W śród  
śm iechu  i zgiełku szybko m ijających się postaci 
m knęli kilka chw il w c isz y : m im ow oln ie p rzy -

rzoną , p ow inn iśm y  żądan ie  nasze w  obecnej 
sesji sejm ow ej ponow ić, ab y  przez to  dać do ­
w ód, że żyjem y i w ypełn ien ia  naszych  słusznych 
żądań  dom agać się n igdy nie p rzestan iem y.

Ż ąd an ia  naszego o subw encjo  dla naszego 
g im nazjum , n ie  m oże obecnie zbyć większość 
se jm ow a tw ierdzen iem , ja k o b y  takow e nie było 
po trzeb n em , bo po trzebę  takow ego uznał już 
rząd , p rzyznając  nam  na n ie subw enc ję  16.000 
koron  rocznie. T akże i polska szkoła ludow a 
je s t nam  w  Cieszynie koniecznie p o trzebną , bo 
dotychczas nie m am y  w Cieszynie an i jednej 
tak iej szkoły, a  przecież w edług osta tn iego  spisu 
ludności, na 15.000 dusz, zam ieszkuje w Cie­
szynie blisko 8 .000  Polaków .

Z w racam y się więc do naszych posłów  
z u silną  p ro śb ą , ab y  i w tej sesji sejm ow ej d o ­
m agali się od k ra ju  subw encji dla naszego gi­
m nazjum  w Cieszynie ld la  polskiej szkoły lu d o ­
w ej w  Cieszynie, k tórą w jesien i tego roku za ­
k ładam y.

Emanuel Tonner.
K to z P olaków  zwidzał P ra g ę  czeską, a 

p rag n ą ł zwidzieć ją  dokładnie, poznać szczegó­
łow o, z uw zględnieniem  w spom nień  h is to ry ­
cznych — ten  szedł do czcigodnego dyrek to ra  
E m an u e la  T o n n e ra , członka ak a d em ji czeskiej, 
m ęża w ielkiej nauk i i sz lachetnego serca  i m ó w ił:

-  P an ie , je s te m  P olak iem , rodem  ze L w o­
w a. z K rakow a, czy W arszaw y, nie znam  P ra ­
gi, ale ją  poznać p ragnę ...

— No, to  dobrze, żeś p an  do m n ie  tra łił 
—  odzyw ał się T o n n e r  najczystszą polszczyzną

— znam  P rag ę  m o ją  i szczycę się tern... W ięc 
chodźm y...

I p row adził w tedy  T o n n e r  podróżnego  na 
H radczyny , n a jp ie fw  do kated ry  i na zam ek 
królów  czeskich.

Ż w aw y, dzielnie się trzym ał. W  m łodości 
sw ej był p rofesorem  g im nazjum  w Rzeszow ie, 
gdzie spędził la t kilka. Z rósł się z k rajem , a  p o ­
tem , gdy pow rócił do rodzinnej P rag i, nie ze r­
w ał węzłów  z ziem ią naszą.

— Co ta m  u w as słychać?  — p y ta ł za­
wsze, gdy ktoś z naszych p rzybyw ał nad W eł­
taw ę.

T rzeb a  m u było dok ładn ie opow iadać 
o w szystkieni. Byle czem zbyć się nie dał, bo 
był dobrze po in fo rm o w an y  o życiu i lite ra tu rze  
polskiej

D ow cipny zawsze, u rozm aicał wycieczki po  
P rad ze  m nóstw em  ciekaw ych anegdo t. N ies tru ­
dzony w iódł d ru ży n ę  p o b ra tym ców  w śród  p a ­
m ią tek  h isto rycznych  czeskich i z zapałem  o 
św ietności ko rony  w aeław ow skiej opow iadał.

Z m arł w w ieku sędziw ym . Był członkiem  
A kadem ji um ieję tności w K rakow ie. Z dobył sła ­
wę jako  h isto ryk  i archeolog rzeczy polskich  i 
czeskich.

Szczery żal licznego zastępu  P o laków  to w a­
rzyszy śm ie rc i 'E m a n u e la  T o n n e ra :  był to  głę­
boki i serdeczny  nasz druh .

Na św ieżą jego  m ogiłę złóżm y w raz z w on-

nem  kw ieciem  fjolków , garść n iew iędnących  n ie­
śm ierte ln ików ...

Wystawa malarstwa polskiego.
P a r y ż  2 kw ietn ia.

W czoraj w sa lonach  znanego  h an d la rza  dzie­
ła m i sztuki, Jerzego P e t i f a .  o tw arto  w ystaw ę 
m a la rs tw a  polskiego, u rządzoną s ta ra n ie m  p. 
C.yprjana G odebskiego i kilku innych  m iłośników  
sztuki. O rgan izato rzy , pragnąc- u n ik n ąć  trudności 
technicznych i w ielkich kosztów , zw racali się 
w yłącznie do p ry w a tn y ch  posiadaczów  obrazów , 
nie zaś do ich tw ó rc ó w : w ten  sposób  m ożna
było ła tw iej ułożyć listę płócien. W y staw a pol­
ska nie przeszkodziła udziałow i naszych a rty stó w  
w w ystaw ie pow szechnej i salonie, w reszcie ża­
dne jura , kw alifikujące obrazy  do przyjęcia, nie 
było po trzebne. Szczupłość m iejsca kazała og ra­
niczać się n iew ielką liczbą dzieł, — m ożna było 
popisać się jakością , nie ilością.

P om im o  tych tru d n y ch  w arunków , p ierw sza 
w ystaw a -m alarstw a polskiego w P aryżu  p rze d ­
staw ia  się okazale. Znalazły się tak ie dzieła, 
jak  „P o w itan ie  step u "  B ran d ta , „P o w ró t z ko­
ścioła" C hełm ońskiego, „Za przykładem  bogów " 
Siem iradzkiego. „N apad  w ilków " K ow alskiego, 
kilka św ietnych  akw are l F ała tu . „Żydzi m odlący 
się" Al. G ierym skiego i wiele innych . K ilka o- 
b razów  M atejki („ P o r tre t dzieci". „ W ern y h o ra" , 
„Uczta W ierzynka" itd.) n ad e jd ą  w raz z „Li- 
th u a n ią "  G ro ttgera  i ob razam i p a ru  m alarzy  
krakow skich dop iero  za kilka dni. Ogółem  bę­
dzie n w ystaw ie DO płócien, p rzew ażn ie  p ie r­
w szorzędnej w a r to śc i: tylko kilka ob razów  za­
b łąka ło  się n iepo trzebn ie .

Czy je d n ak  obecna w ystaw a m oże dać p o ­
jęcie  cudzoziem com  u rozw oju  naszego m a la r­
stw a, zw łaszcza, gdy ze względu na obecność
kilku obrazów  O rłow skiego, K w iatkow skiego.
M ichałow skiego i paru  innych  m alarzy , nazw ano
ją  „ re tro sp ek ty w n ą  XIX w iek u "?  Nie sądzę. 
M iano to  jest zby t szum ne dla 90  płócien, w y­
b ran y ch  w większej części s ta ra n n ie , a le  beż 
ściśle wytKniętego p lan u . W  katalogu nazw iska 
w ielu w spółczesnych w ybitnych  a r ty s tó w  po l­
skich św iecą n ieobecnością . W y staw a je s t b a r ­
dzo za jm u jąca, ale nie m oże sobie rościć p re ­
tensji do pouczenia obcych o całokształcie n a ­
szej sztuki.

In ic ja to rzy  m usieli walczyć z w iełkieini
przeszkodam i, by i tę  sk ro m n ą  w ystaw ę p rzy ­
prow adzić do sku tku . Że zaś działali w  n a jle p ­
szych chęciach,f należy się im w dzięczność.

Bank hipoteczny.
L w ó w  10 kw ietn ia.

P od  p rzew odnictw em  W ilhelm a h r. S ie- 
m ieńskiego i w obecności radcy  n am ies tn ic tw a , 
p. P iw ockiego, ja k o  kom isarza rządow ego, od ­
było się dziś o g. 10 .30 ran o . XXXII w alne 
zgrom adzen ie  akc jonarju szów  galic. akc. B anku 
h ipo tecznego  we Lw ow ie.

O tw iera jąc  posiedzenie, p rzew odniczący za ­
w iadam ia  obecnych o rezygnacji dyr. R yb ick ie­
go. k tó rego  w m iejsce śp. Sm olki pow ołano  do 
rad y  n a d z o rc z e j: w m iejsce zaś dyr. R ybickiego, 
zam ian o w an o  d y rek to rem  dotychczasow ego za­
stępcę dy rek to ra  Ira Jak ó b a  F ru c h tm a n a .

P o  przyjęciu  do w iadom ości bez dyskusji 
sp raw ozdan ia  z o b ro tó w  B anku  za rok 1899, 
odczytał dr. R oińsk i sp raw o zd an ie  rady  nad zo r­
czej o zam knięciu  rach u n k ó w  za r. 1899. S p ra ­
w ozdanie to, w skazując n a  n iepom yślne s to su n ­
ki finansow e n a  ta rgu  p ieniężnym  i ogólny brak  
gotów ki, zaznacza, że skutkiem  tego pozostał 
n ad m iern y , bo chw ilow o n ad  4 ,060 .000  zł. w y­
noszący zapas w łasnych listów  łiipotecznych. 
k tóre jed n ak , choć dopiero  w początkach  bieżą­
cego roku. zdo łano  um ieścić. T o  było  pow odem  
m ałych  s tra t p rzy  różnicy  kursu . Celem zabez­
pieczenia się od s tra t dalszych, m usiano  ścieśnić 
eskont weksli, w zględnie zredukow ać portfe l w e­
kslowy. M imo to  w szystko, czysty zysk je s t

mm
śpieszyli pęd, jak o b y  chcąc go uczynić zgodnym  
z gorętszym  tok iem  myśli.

— M oże' już  dosyć n a  dz isia j?  — rzekła 
wreszcie pannft Zofja. — Gucio znudzi się, 
czekając.

Skierow ali się ku bufetow i. P a n n a  A neta  
poszła zaw ołać dzieci, k tóre h asa ły  jeszcze na 
lodzie, posługacz zdjął p an n ie  Zotji z nóg  łyżwy. 
Kow alewicz zrzucił sw oje.

W yszli wszyscy razem  w A leje; S zener 
w sadził p a n n ę  A netę  z dziećm i do sanek , k tó re  
ruszy ły  z brzękiem .

— Nie chcesz przejść się tro ch ę ?  — sp y ­
ta ła  p a n n a  Zotja .

— O w szem , czas taki p iękny ...
K ow alew icz pożegnał ich. W ym ów ił się, że

m a iść w przeciw ną stronę, n ap ra w d ę  zaś czuł 
się przy  S zenerze n iezupełnie pew nym  siebie i 
w olał odejść.

S zener i p a n n a  Z olja  poszli sam i ku m ia ­
stu . Mówili z początku  o rzeczach obo ję tnych , 
gdy S zener pół żartem , pół se rjo  zagadną ł 
n a g le :

T y  mi jednak  poczynasz  n ap ra w d ę  b a ­
łam ucić tego ch ło p ca .— O na sp łonęła rum ieńcem .

— Kogo ?
— No. w iesz dobrze, K ow alew icza...

-  Co też m ów isz! — obruszy ła się.
— Nie ża rtu ję , w idzę, że je s t  zajęty . Dość 

na niego spojrzeć, gdy się zn a jd u je  przy  
tobie.

P a n n a  Zofja m ilczała przez chw ilę, a po tem  
w olno rzek ła :

— A gdyby tak  było, więc cóż?...

m niejszy  tylko o 129.836 zł. a  w ynosi on  za r  
1 8 9 9 : 1 ,011.608 zł. 78 ct.

P ro m e s i pożyczek w y d an o  w  r. 1899 ty l­
ko n a  sum ę 5 .798 .200 . to  znaczy o 2 ,980 .800
m niej, niż w r. 1898. S ta n  pożyczek h ip o te­
cznych w ynosił 6 1 ,6 3 0 .5 4 3  zł. 75  ct., czyli, że 
się podn iósł o 3 ,9 5 4 .3 0 0  zł. i 76 ct. Zaległość
ra t, będących  w  egzekucji, była m nie jszą o
16.841 zł. 11 ct., n iż w r. 1898. Portfel w ekslo­
wy w ynosił w v. 1899 6 ,340 .788  zł. 50  ct., na 
asygnatach  kasow ych było z dniem  31 g ru d n ia  
1899 2 ,024 .450  zł. R uch  w kasach  zaliczkowych 
wzm ógł się w  roku  ubiegłym  o 2 8 .000  zł. O d­
setki, w tym  dziale p o b ran e , w ynosiły  9 2 .982  zŁ 
79 ct.

S p raw o zd an ie  s tw ierdza dalej rozw ój filij 
B anku i k an to ró w  w ym iany . Szczególniej p o ­
m yślnie zam knęła sw e rachunk i tilja w K rako ­
w ie : ze s tra tą  n a to m ia s t wyszła filja czernio- 
w iecka. R ów nież pom yśln ie rozw ija ją  się in te -  
resa p rzedsięb io rstw , w  k tó rych  B ank wziął 
udział. K on to  płac podn iosło  się  z pow odu  re ­
gulacji. n a to m ia s t zm niejszyły się koszta a d m i­
n istracji. S p raw o zd aw ca w nosi n a  rozdział czy­
stego zysku w ten  s p o s ó b : Przeznaczyć 120.000 
koron  do nadzw yczajnego  funduszu  zapasow ego. 
Z atw ierdzić zaliczkę po 20  ko ron  na akcję, w y­
p łaconą akc jona jru szom  na dyw idendę, oraz 
przeznaczyć jako  su p e rd y w id en d ę  p ła tn ą  na 1 
lipca, po  26 koron  na akcję.

W dyskusji n ad  sp raw o zd an iem  żądał p. 
Jaroszyńsk i w y jaśn ien ia w  sp raw ie  s t r a t  w filji 
krakow skiej, podn iesionych  w  dziennikach . Im ie­
niem  dyrekcji w y jaśn ia dyr. F ru c h tm a n , że filja 
krakow ska n iety lko s tr a t  n ie  m iała , ale ow szem  
w ykazała zysk. F ilja czern iow iecka s tra ty  p o ­
niosła skutkiem  stagnac ji w R u in u n ji, gdzie g łó ­
w nie B ank rob ił in te resa .

O dpow iedź ta  nie zupełn ie zadow oliła p. J a ­
roszyńskiego i d o p ie ro  po n o w n e w y jaśn ien ie  d ra  
R oinskiego uspokoiło  in te rp e la n ta .

P . Czajkowski in te rp e lo w a ł, w  sp raw ie  n i­
skiego kursu  akcyj B anku  h ipo tecznego . W  te j 
sam ej sp raw ie  p rzem aw ia ł także i poseł W ielo- 
w iejski, k tó ry  dziwi się, że in sty tu c ja  rak soli­
d n a  m e m oże sob ie w yrobić tego  kursu, jak? 
osiągają  inne  B anki, m oże n aw e t m niejszą g w a­
ranc ję  dające.

M ówca u p a tru je  przyczynę tego w e w rzo­
dach  społecznych., jak ie  n a  po lu  ekonom icznem
1 finansow em  v\f Galicji od la t p a ru  9ię ropiSJ^ 
n a  czem cierp ią in te resa  ja k  najsolidniejszych  
in sty tucy j. D otychczas nie jest jeszcze w yjaśnio­
ną przyczyna u p ad k u  B anku  gal. kredytow ego, 
a ludzie różn ie o tem  m ów ią za g ran icą , 
a w  każdym  razie n iepoch lebn ie  dla naszego  
k ra ju . O sta tn im i dn iam i podały  d z ien n ik i, że w 
B rukseli zaw iązała się spó łka, m a jąca  s finanso ­
w ać p rzedsięb io rstw a W olskiego i O ćrzyw oisk ie- 
go. D zienniki nazw ały  to  „einc eigenthiimliche 
Finan»yrundung“ O tóż m ów ca żąda sk o n s ta to ­
w ania , że B ank nie w daw ał się w żadne tak ie  
in te resa , k tó re  nie były ja sn e  i k tó reby  m iały  
choć cień in te resó w  gryndersk ich  na sobie.

S p raw o zd an ia  przyjęło  zg rom adzenie do w ia ­
dom ości i udzieliło dyrekcji ab so lu to rju m .

W  m iejsce u stępu jących  z rady  nadzorczej
2 członków , m ianow icie pp. C ham ca i Kmita 
T orosiew icza, w y h ra n o  tych sam ych  panów , 
w m iejsce zaś ś. p. Sm olki za tw ierdzono  p o ­
w ołanie d ra  Rybickiego.

Jako  o sta tn i p u n k t porządku  dziennego, 
była sp raw a  zm iany  s ta tu tu  pensy jnego , w ten  
m ianow icie sposób , ab y  B ank  przy ją ł gw aranc ję , 
iż w razie, gdyby  roczne dochody  »■ w p ła ty  do 
tego funduszu  nie w ystarcza ły  do dopełn ien ia 
zobow iązań , B ank pokryw ać je będzie z w łasnych 
funduszów . P on iew aż w tym  w ypadku jed y n ie  
o form ę się rozchodziło, w niosek uchw alono  bez 
dyskusji, poczem  na p arę  m in u t p rzed  12 -tą  
posiedzenie zam knięto . O becnych było .33 człon­
ków  (9911 akcyj).

— Ja k to  „więc c ó ż !? "  — o d p arł Sze- ; 
ner. — T o  byłoby  źle. Dlaczego narażać  po ­
rządnego  człow ieka n a  zaw ód i z m a r tw ie n ia !

— Na zaw ód ^ z m a r tw ie n ia  ?...
P ow iedziała  te  słow a tak  dziw nie, że Sze­

n er za jrza ł je j w oczy. O na zniosła spokojn ie 
jego  zw rok i po  chwili za cz ę ła :

— W iesz, Guciu, to się dobrze sk łada, że 
m ożem y pom ów ić we dw ójkę. P rzy k ro b y  mi 
było. gdybyś na sekundę m iał po sąd ać  m ię o 
p różną , płochą zalo tność.

— Przecież nie m yślisz...
P rz e rw a ła  m u , b o jąc  się usłyszeć słow a, 

k tó reh y  uczyniły m iędzy nią a  b ra te m  rozdzia ł 
i n ie  pozw oliły n a jd a ls z e  zw ierzenia.

— W łaśnie, że m yślę i bardzo  pow ażn ie 
m yślę. Gzy uw ażasz p a n a  K ow alewicza za uczci­
w ego człowieka ?

- -  N atu ra ln ie ...
W szak jest zdolny i p racow ity , m a przed 

sobą  p rzysz łość?
— B ozw ątpkm ia. ale to  jeszcze...

Poczekaj, pozwól mi skończyć. Jeśliby
mi się podobał, jeślibym  uw ierzy ła, że m ogę z 
nim  być szczęśliwą, czyż uw ażałbyś, że nie m ia ­
łabym  p raw a ... ,

S zener zrozum iał i zm arko tn ia ł, jednocześn ie 
a to li- zrobiło  m u się p rzykro , że siostrę , k tó rą  
k ocha ł ogrom nie, m ógł był zran ić . Nie pozw olił 
je j dokończyib tylko w ziął za ram ię i przycisnął 
do  boku.

— Z o ch n o  m oja — rzekł — po jm u jesz  
że ja  ty lko  tw ego szczęścia p rag n ę . W y zn aję  ci. 
że to. co słyszę, jest dla m n ie  n iespodzianem .

Być może. iż dla ciebie o czem innem  m arzy ­
łem . Ale, byłeś była szczęśliw ą!..

Ją  w zruszyły te  dobre  s ło w a ; p rzy tu liła  się 
do b ra ta  i m ów iła :

— Bo widzisz, G uciu, ja  już n ie  je stem  
podlo tk iem : p rzy p a try w a łam  się ludziom  i m am  
w łasne dośw iadczenie. W  życiu je s t d o b ra  tylko 
je d n a . uczciw a m iłość.

— U czciw a?...
— T ak , uczciw a. Inna , to  jak  zła gorączka, 

zostaw ia- n iesm ak  i w strę t, p su je  życie. Dla ko­
biety. n iem a nic lepszego, ja k  być kochaną. K o­
chać i być kochaną  uczciwie, przez uczciwego 
człow ieka...

SzH kilkanaście kroków  w  m ilczeniu. S łońce 
czyniło się na zachodzie czerw ieńszem , p o w ie­
trze  było jeszcze p rzejrzystsze, sank i m ija ły  się 
z radosnern  dzw on ien iem : c h o d n ik a m i się ci­
sną. n ieskończoną nicią tłu m y  p rzechodn iów . 
Ulice dyszały w esołym , św ią tecznym  n astro jem .

— Ja  zresztą  nic jeszcze nie w iem  — rze­
kła p an n a  Zofja. - Z obaczę. Ale nie trzeb a , 
byś się dziwił i... i... bądź  dla niego u p rze jm ym , 
m ój d r o g i!...

W  o sta tn ich  słow ach brzm iała taka tk liw a 
i głęboka p rośba , że S zener po ją ł w yraźn ie: K o­
w alew icz będzie jego szw agrem . S p o w ażn ia ł i 
p o sm u tn ia ł.

Na tro tu a ra c h  rob iło  się ciaśn iej. S zener 
był zm uszony  raz po  raz oddaw ać ukłony, k tó­
rym i go liczni p rzechodn ie  w itali.

— S kręćm y w A leję Jerozolim ską — p o ­
w iedziała p a n n a  Zofja — tam  luźniej.

(Gu\t) dalszy nastąpi).

Cukiernia Karola Czudżaka poleca na świętaSSK3E* j a t o  nowośćw e  L w o w ie  p lac M arjaek i (hotel francusk i) Mazurki



DZIENNIK POLSKI /. dnia 11 kwietnia PJOO i.

K R O N I K I
Pan iątąjn y o gimnazjom cieszyńskism.

Ojarjusz lwowski.
Ś r o d a  11 kwietnia.
Teatr lir. Skarbka: , Opowieści Hoffmana",

opera. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (11): Leona Wielk. Wschód 
słońca o godzinie 5  minul 2 8 ,  z a c h ó d  o godzinie 
6 minut 36.

Wiadomości osobiste. Namiestnik lir. P i- 
n i ń s k i  udaje się dziś na uroczystość wielkotygo­
dniowe i święta do Rzymie.

K o n g re s  katolickich stowarzyszeń dobroczyn­
ności w państwie austrjackiem, odbędzie się w dniach 
21 i 22 maja w VYiednitt.

Z  uniwersytetu P. Adolf Finkel, rodem ze 
Lwowa, otrzymał na uniwersytecie lwowskim stopień 
doktora praw.

Zatwieidrenie wyboru. Cesar/, zatwierdzi! 
wybór Jana U r b a ń s k i e g o ,  właściciela dóbr
w Niżniowic, na prezesa rady powiatowej w Tłu­
maczu.

SCI

Gimnazjum lask ie w Kołomyi. Minister 
oświaty zarządził, aby istniejące w gimnazjum 
w Kołomyi równorzędne klasy ruskie, oddzielono z po­
czątkiem roku szkolnego 1900 1901 od zakładu 
głównego i aby utworzono z nieb samoistne gimna­
zjum z wykładowym językiem ruskim.

W sprawie Zakopanego. Onegdaj była 
u namiestnika, hr. Pinińskiego i marszałka krajo­
wego, lir. Badeniego, depotacja z Zakopanego, zło­
żona z dra Eljasza Radzikowskiego, dra Bogdaniego 
i p. J. Oświęcimskiego, która przedstawiła szerszy 
memorjal w sprawie Zakopanego, opatrzony setkami 
podpisów. Obydwaj dygnitarze kraju przyjęli n.aj ży­
czliwiej członków deputacji i przyrzekli w granicach 
możliwości uwzględnić i poprzeć zawarte w me- 
morjale żądania, tyczące się dalszego rozwoju Zako­
panego i zaprowadzenia nieodzownych reform.

Kdiąię bułgarski w  podróży. Niejasny cel 
podróży księcia bułgarskiego, obserwowany jest z ca­
lem zainteresowaniem w kolach politycznych. Wiążą 
podróż tę z zamiarom zaręczyn księcia, co wnoszą 
z tego, że w Cannes, gdzie się matka księcia obe­
cnie znajdują, bawi także wielka księżna Włodzimie- 
rzowa z córką Heleną.

Galicja na wystawie paryskiej. Prócz 
pawilonu, wystawionego przed dwoma miesiącami 
w podwórzu b. pałacu Biesiadeckicli, zgłosili na wy- i 
stawę paryską wyroLy swe, następujące firm y: Wl.
L. Anczyc, drukarnia w K rakow ie; galicyjska komi­
sja krajowa dla wystawy światowej w Paryżu i 
pierwsze gal. tow. akcyj. dla budowy wagonów i 
maszyn w Sanoku.

2orodnia W Chojnicach. Zaburzenia wie­
czorne, jakie urządza w Chojnicach, p rzeJw  żydom, 
młodzież tamtejszych szkól uzupełniających i czeladź 
rzemieślnicza, trwają nieprzerwanie, mimo interwencji 
władz. Policja i żandarmerja wysila się na utrzy­
manie porządku wśród mas, ograniczając się na 
rozpraszaniu ich. Prawie codzień ukazują się w Choj­
nicach pisma ulotne, które zręcznie między lud roz­
rzucane, potęgują wzburzenie. Dochodzenia w spra­
wie tajemniczego mordu, mimo obiecanej za wykrycie 

^nagrody 6700  marek, nie doprowadziły jeszcze na 
ślad mordercy ucznia W intera. Donoszą dalej z Choj­
nic, że Ekertowa i jej siostra, które miano za otrute, 
zmarły śmiercią naturalną.

Od. wydawnictwa. Zmuszeni jesteśmy jeszcze 
raz z całą stanowczością zaznaczyć, iż pismo tygo­
dniowe dla kobiet .Bluszcz* ma prawo dawać swoim 
prenumeratorom p o  z n i ż o n e j  c e n i e  jedynie i 
wyłącznie wydawnictwo .Dziennika Polskiego*. To 
też wiadomość ogłoszona onegdaj jakoby nasza adm i­
nistracja oddawała „Bluszcz* po zniżonej cenie dla 
prenumeratorów jnnyc h pism’ jest nieprawdziwa, 
przez p. Soleskiego rewizji. Co do cen książek, 
to przy  m ow ie o je j zniżeniu, trzeba p am iętać , 
że je d n a  czw arta  część nak ładu  ro zdaw aną  byw a 
darm o . W  każdym  razie sp raw ie  te j rad a  szkol­
na pośw ięci baczną uw agę.

P . S to jałow sk i zarzuca , że szkoła w ycho­
w uje dzieci n a  d o b ry ch  obyw ate li p ań s tw a , 
p rzyw iązanych  do d y n as tji. T en  za rzu t p rzy j­
m u je  m ów ca jako  uznan ie , — jak o  uznan ie  też 
p rzy jm u je  za rzu t drugi, że rad a  szkolna trzym a 
szkoły w k arb ach . T ak  je s t !  R a d a  szkolna po ­
trafi u trzym ać w szelkie n iew łaściw e zakusy zdała 
od szkoły. (Oklaski i b raw a).

P . S t o j a ł o w s k i  po lem izow ał głów nie z 
p. M ichałowskim , który je st, zdaniem  p. S to ja -  
łow skiego, „zbyt d rażliw ym " w dyskusji.

P . S o l e s k i  odpow iedzia ł na uw agi p. 
B obrzyńskiego o podręcznikach . Były one lak 
fachow ej n a tu ry , że szerszego ogółu za in te re so ­
w ać nie m ogą. D alej dom agał się zniżenia cen 
książek, gdyż i tu  w yjaśn ien ia  w iceprezydenta 
rad y  szkolnej k rajow ej go n ie zadow olniły .

P . C z a r t o r y s k i  odpow iada ł kolejno n a  
w szystkie zarzu ty , podnosząc, że kom isja szkolna 
sam a widzi w iele jeszcze b raków  w u stro ju  
szkolnym  i p rag n ie  ich usun ięcia , ale stać  się 
to  m oże tylko w drodze pow olnych  reform .

P o  w y jaśn ien iu  osobistego ch a rak te ru  
uchw alono  w nioski kom isji. R ezolucję p . O ku­
niew skiego, ażeby  p row adzono  sta ty stykę  o so b n ą  
dzieci „ n a i o d o w o ś c i  p o l s k i e j ,  r u s k i e j  i 
ż y d o w s k i e j *  (sic) p o p arł p. S to jałow ski. P o  
przem ów ien iu  p. C zartoryskiego, k tó ry  zastrzegł 
się p rzeciw  tw orzeniu  narodow ości żydow skiej, 
rezolucję p. O kuniew skiego odrzucono . R ezo­
lucja p. M ilana w sp raw ie  onergicznejszego w y­
konyw an ia  przym usu  nauki uzupełn ia jącej — 
zosta ła  uchw aloną.

W  sp raw ie  w niosku p. W ó j c i k a ,  a ż e b y  
s z k o ł a  p o l a k a  w B i a ł e j  p r z y s z ł a  j a k  
n a j s z y b c i e j  n a  e t a t  k r a j o w y  za b ra ł 
głos p. S to jałow ski, w yraża jąc  życzenie, ab y  
rada  szkolna k ra jo w a zm usiła m . Białe do  
przyjęcia szkoły na e ta t m iejski.

P . P i ł a t  stw ierdza, że sp ra w a  ta  była 
już tra k to w a n a  k ilkakro tn ie w sejm ie i m a już  
sw oją h isto rję , k tó ra  w ym aga obszernego  tra k to ­
w an ia . W nosi więc o przydzielenie w niosku 
Wrójcika. jako  osobnego w niosku , do kom isji 
szkolnej, z po lecen iem , ab y  zdała sp raw ę  na 
jed n em  z najbliższych posiedzeń. W niosek  p. 
P iła ta  uchw alono.

N astępn ie  uchw alono  w nioski kom isji b u ­
dżetow ej co do p re lim in arza  krajow ego funda 
szu s z k o ln e g o  (sp r. p. K ozłow ski). Do ru b ry k i 
VII funduszu  k ra j. w staw io n ą  będzie na ten  cel 
i na pokrycie n ied o b o ru  kw ota 5,80(5.300 kor.

W myśl w niosku kom . budżetow ej (p . S( ii 
p io), uchw alono  upow ażnić w ydział k ra jo w y  do

Wandalinowi Zarembie, ekspedjentowi ze Lwowa nr. 
13; w Litwinowie Marji Bautnel, ekspcdjentee 
z Miękisza now ego; w Kamionce wielkiej Stanisła­
wowi Kaimanowi, naczelnikowi stacji: w Rogoźnie
na dworcu kolei Filipowi Holzhakerowi, naczelnikowi 
stacji.

Stajniczyni pocztowej ; w Olszanicy obok Ustrzyk 
dolnych Felicji Jordanowej, wdowie po poczt mistrzu.

* Repertuar teatraln i. T eatr lir. Skarhku. Dziś we 
w środę ostatnie przedstawienie pized św iętam i „Opowie­
ści Hoffmana* opera ; we czwartek, w piątek i w sobotą 
z Jow odr, W ielkiego tygodnia tea tr będzie zamknięty.

S k ła d k i na  cek  nk/teczności publicznej lub naro­
dow y.

D la  u b o g i e g o  Ł  a z a r z a złożyła w naszej adm i­
nistracji p. Służew ika 2 kor.

Z m a r li:
W iktoija z Bąkowskich P i w u w o i i s k a ,  żona kon­

duktora kolei państwowych, zm arła we Lwowie w 57 
r. życia.

Eugenjusz O t t a w a ,  nadstraznik akcyzowy, zmarł 
we Lwowie, przeżywszy lat 32.

W Wjaiszawie zm arł W incenty R o n i s z ,  dzienni­
karz, współpracownik pism miejscowych, urodzony w 
Płockiem 1868 roku.

Notatki literackie i artystyczne.
„Wiadomości artystycznych* dwutygodni­

ka poświęconego muzyce teatrowi, literaturze i sztu­
ce, wyszedł nuiner szósty.

Znana U nas komedja Zygmunta Przybyl­
skiego pt. „Dzierżawca z Olesiowa*, wystawiona zo­
stała przez trupę M. Wołowskiego w Petersburgu i 
doznała olbrzymiego powodzenia.

W Warszawki zostanie la sztuka wystawiona 
po raz pierwszy w ciągu bieżącego tygodnia.

„Hodowca drobin*. Wybornego lego mie­
sięcznika, poświęconego hodowli, zapobieganiu i le­
czeniu chorób drobiu, gołębi, ptactwa ozdobnego i 
śpiewającego, królików i innych mniejszych zwierząt 
domowych, ukazał się już numer czwarty i zawiera 
cały szereg fachowo napisanych artykułów oraz li­
czne ilustracje w tekście. Redaktorem czasopisma 
jest [irof. dr. J. Szpilman.

Nowy dyrektor teatru.
(Debata w radzie miejskiej).

L w ó w  10 kw ietn ia. 
Od n iepam ię tnych  czasów  — jak  tw ierdza

wskim  dn i A leksandra  M a r  j a ń  s k i c g o , za p. 
H ellerem  dra  E d w ard a  L i I i e n a.

Jako  m ów ca je n c ra ln y  m niejszości p. 
L ilien, k ry tyku je przedew szystk iem  cyfrow ą 
s tro n ę  re fe ren ta  większości kom isji, p rze d s ta ­
w iając, że cyfry, w zględnie dochody o fiarow ane 
przez fi. P aw likow skiego, są iluzoryczne do p e­
w nego s to p n ia . Jest zdan ia , że p. Paw likow ski 
będzie p row adził te a tr  w spośób  w ielkopański, 
zatem  o dochodzie tam  m ow y nie hedzid ,' 
podczas gdy p. H eller, znany  z d ob re j ad m in i- 
n is trac ji, zapew ni gm inie d o  ę li ó d  p r e l i m i ­
n o w a n y .  W skazu je  n a  wyższą . w n rto ś ł ofia­
ro w an ej przez p. H ellera  b ib ljo teki i g a rd e­
roby , a takiegoż zao fia row an ia  p. P aw liko ­
wskiego. P o d n o si, że p . H eller podn iósł scenę 
lw ow ską, a zaznacza, że p. P aw likow ski przez 
o s ta tn ie  dw a la ta  scenę k rakow ską zaniedbał. 
Z w raca uw agę tiu n iebyw ałą ag itac ję  za p. 
P aw likow sk im , do k tórej w ciągnięto  n a jro z ­
m aitsze sfery  społeczne. \V końcu ośw iadcza 
się im ieniem  sw ych m ocodaw ców  za p. Ludw i-

go m usiał, m ieszczą się je d n a k  i łagodzące ją  
m om en ty . O to odchodzi on  w całej pełni u z n a ­
n ia , a  uzn an ia  b ard zo  pow ażnego, bo w ypow ie­
dzianego

kiom H ellerem . (Sykania n a  galerji).
G enera lny  m ów ca większości kom isji p. dr. 

M n r j a ń s k i ,  w sw ein przem ów ien iu  podniósł, 
że mając, dw u kan d y d a tó w , ja k  obecnie, nie n a ­
leży się k ierow ać innym i m otyw am i, jak  je d y ­
nie względem  na dob ro  sceny i sztuki n a ro d o ­
w ej. Paw likow ski w prow adził w K rakow ie n o ­
w y kul t ,  podn iósł w ysoko zam iłow anie do 
p raw dziw ej sztuki. M ówca to  do osoby k an d y ­
d a ta , za k tó tym  przem aw ia , in fo rm ow ał się w

przez kom isję a rty styczną , przez Ko­
m isję  se jm ow ą szkolną, a w rezultacie , przez 
sejm  cały. Ma on za sobą bardzo  liczne g rono  
praw dziw ych am a to ró w  i lubow ników  te a tru , 
k tórzy  działalność jego we w dzięcznej zachow ają 
pam ięci, k tórzy  dziś serdecznie z nim  w spół­
czują. M am y je d n ak  nadzieję, że jego że­
lazna organizacja , jego  energ ia, jego  w y trw a­
łość i w iara  w sw e siły zwycicżb. że sukcesam i 

i sw ym i po tw ierdzi opinię tych, k tórzy go w y­
soko cenią. Ani na chwilę nie w ątp im y , że u j­
rzym y go jeszcze — m oże w  bardzo  n iedaleko 
sięgającej przyszłości — w szeregach pow ażnych 
p racow ników  sceny.

Na dziś sp raw ę te a tru  uw ażam y za zak o ń ­
czoną. D yrek torem  te a tru  now ego został p. 
P aw likow ski i to  p rzy jąć należy jak o  fak t do ­
konany . M ożemy go zapew nić , że znajdzie w 
nas  ludzi, k tórzy  bezstronn ie  i sum ienn ie  dzia­
ła lność jego oceniać będą . P o  n ad  in te res  b o ­
wiem  osób, s taw iam y  in te res  insty tucji, k tóra 
w życiu naszem  m a p ew n ą  w agę i znaczenie. 
W y rażam y  rów nież nadzieję, że n iesm aczna 
w alka — k tó rej byliśm y św iadkam i -  nareszcie 
u s ta n ie !

K rakow ie i tam  m u p rzedstaw iono  p. P aw li­
kow skiego. jako  w yjątkow ego człowieka i jego 
tedy z cały spokojem  radzie do p r /y ję ł- iS fS łc a .  
N astępn ie  co się tyczy w yw odów  cyfrow ych, to 
jako  p rzew odniczący  kom isji iinnnsow oj,' o b sta je
przy te in , że o ferta  p . Paw likow skiego n a w e t i

sta rzy  b y w airy  na posiedzeniach rad y  — nie 
było  takiego natłoku  na galerjacb  sali ra tu sz a ; 
od d aw n a między ra jcam i lwiego g rodu  nie było 
w idać takiego za in te reso w an ia , n aw e t przy  s p ra ­
w ach w ielkiej d la  m iasta  i jego m ieszkańców  
w agi, jak  na posiedzeniu  w ezorajszem , kiedy 
szło o w ydzierżaw ien ie now ego te a tru  lw ow skie­
go, a  raczej o osobę d y rek to ra . Z nać było to  
po fizjonom iach ojców  m iasta , że M elpom ena 
stanę ła  do ro zp raw y  •/. M inerw ą, k tó ra  to  bo­
gini, ja k  d o tąd , z m niejszem , lub  w iększem  p o ­
w odzeniem  w  sali ra tu sz a  rządziła ... K o m p l e t  
88 r a d n y c h .

O tw iera jąc  posiedzenie pod tak im  n a s tro ­
jem  rady , — zaprosił p. p rezy d en t d r. M a ł a ­
c h o w s k i ,  ja k b y  dla ochłodzenia zapału  przed 
d e b a tą  te a tra ln ą , rad ę  m iejską na posiedzenie 
T o w arz . politechnicznego , gdzie w środę de­
m o n stro w an y  m a być now y sposób  w yrobu  
l o d u ,  co je s t rzeczą wielkiej w agi, ze względu 
na liuddw ę now ej rzeźni w e Lw ow ie.

Z p o rząd k u  dziennego referow ał d r. <3 i c- 
s (o  I s k i sp raw ę  o f  e r  I n a  d z i e r  ż a w ę t e  a -  
t r u .  Jak  w iadom o, w płynęło  ich trz y ; pod 
ro zp a trzen ie  kom isji te a tra ln e j przyszły dw ie, 
m ianow icie  pp . L udw ika H e l l e r a  i T ad eu sza  
P  a w I i k o w  s k i e g o. Z re fe ra tu , p rze d s taw io ­
nego przez d r. C iesieLkiego, w edług  w ypośrod - 
kow ania  cyfrow ego w ypadałoby , że m a te rja ln ie  
o fe rta  p . P aw likow skiego je s t ko rzystn iejszą dla 
gm iny  od o ferty  n . H ellera, cyfrow o m ianow i- .

Wiadomości osobiste. P. Albert W i l c z y ń -  
s k i sympatyczny i ogólnie szanowany autor tak po­
pularnych szego czasu „Kłopotów starego komen­
danta", leży od paru tygodni obłożnie chory. Dzięki 
jednak troskliwej opiece lekarskiej dra S z t e m b a r -  
ta ,  naczelnego lekarza kasy chorych, jest wszelka 
nadzieja, że p. Wilczyński, mimo pcJeszlego wieku, 
do zdrowia powróci.

Mianowania. Minister handlu zamianował 
kontrolom pocztowego, Wawrzyńca Pajora, w Kra­
kowie, starszym kontrolorem pocztowym we Lwowie, 
a zarządcę pocztowego, Józefa Czerniewicza, w Śnia- 
iynie, starszym zarządcą pocztowym w Podwułoczy- 
skach. — Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady 
pocztm istrzów: w Muszyrie Adamowi Komorowskie­
mu, pocztmiurzowi z Zakopanego 2 ; w Slotwinie 
obok Brzeska, W incentemu Piekarczykowi, ekspedy­
torowi pocztowemu; w Chabówce na dworcu kolei, 
Franciszkowi Jagłarzowi, pocztmistrzcwi z R abki; 
w Tarnowie 3 Władysławowi Skopowskiemu, ekspe 
djentowi pocztowemu z H oryńca; w Brzostku Ludwi­
kowi Tarnowskiemu, ekspedytorowi pocztowem u; 
w Birczy Adolfowi Bieniedzkiemu, ekspedytorowi 
pocztowemu; w Dolinach Dymitrowi Wawrykowi, 
ekspedjentowi pocztowemu obok Sokala.

Ekspedjenlów pocztowych: w Skowiatynie Emi- 
ljanowi Lipińskiemu, nauczycielowi ludowem u; 
w Rzuchanej W andzie Dąbrowskiej, ekspedjenlce 
z Mrówli; w Matyjowcach na dworcu kolei Emilowi 
Burgelowi naczelnikowi stacji; w Pelrance Henie 
Dawid, ekspedjentce z Sucbodołu; w Siedlcach He­
lenie Zielińskiej, ekspedjentce z W ietrzychowic; 
w Białogórze (W eissenberg) Stanisławowi Wierzej- 
skiemu, ekspedjentowi z Mużyłowic; w Niegowcach 
Stanisławowi Ziębie, emerytowanemu komendantowi 
posterunku żandarm erji; w Markowcach na dworcu 
kolei Judzie Freundowi, naczelnikowi s ta c ji; w De­
nysowie na dworcu kolei, Tadeuszowi Podgórskiemu, 
naczelnikowi stacji; w Sichowie na dworcu Ada­
mowi Raczyńskiemu, naczelnikowi stacji; w Trzci­
nicy na dworcu kolei Andrzejowi Kuzykowi, nacztd- 
nikowi stacji; w Krecbowie Bronisławowi Grocho- 
walskiem u; w Germakówce na dworcu kolei Adol­
fowi Reizesowi, naczelnikowi stacji; w Holoniu Ka­
rolowi Białeckiemu; w Woli lużańskiej na dworcu 
kole Wacławowi Krzyszkowskiemu, naczelnikowi 
s ta c ji; w Tartarowie Julji Zającowej, ekspedytorce 
z Jabłonicy; w Uściu solnem Gustawowi Doerflerowi, 
ekspedjentowi z Łabow ej; w Kolędzianach Emanue­
lowi Ddltzowi, emerytowanemu kapitanow i; w Ba­
bicach obok Chrzanowa Adolfowi Obstowi, emeryto­
wanemu leśniczem u; w Wołezkowcach Djonizemu 
Hrycynie, tkspedytorowi pocztowem u; w Macoszynie 
na dworcu kolei Władysławowi Janowskiemu, kie- 
row nuow i s tac ji; w Ptasakowej Juljanowi Rybczyń­
skiemu, naczelnikowi stacji; w Nowosielcach Gnie­
wosz Aleksandrowi Hofstadterowi; w Koszyloweach 
Janowi Stasiowowi; we Lwowie 13 Amalji Kosso­
wskiej, ekspedjentce z Niegowiec; w W oroehcie

pod tym  względom je s t dla gm iny  korzystniejszą, 
a w każdym  razie nie gorszą od oferly  p . H el­
le ra . Gzy więc rad a  s tan ie  na stanow isku  fin an ­
sow ym  czy artystyczne™ ; odniesie  korzyść oczy­
w istą , a więc zaleca przyjęcie oferty  p. P aw li­
kow skiego. (H uczny oklask z galerji).

Zanim  zab ra ł o sta tn i głos re fe ren t d r. C ie­
sielski, s ta ła  się rzeez rz a d k a : p rzem ów ił w 
sp raw ie  tea tra ln e j — p. R e  w a k o w  i c z ,  za­
strzegając  się, ja k o b y  jego o rg an  „K urje r lw o­
wski*, b ra ł udział w  ag itacji za p. P aw liko­
w skim , a te in  m niej jeszcze, ab y  to się działo 
w  porozum ien iu  z rodziną m arszałka  B adeniego 
(jak się w yraził w sw ej m ow ie p. dr. L ilien).

P . II  e p p e postaw ił w niosek o im ienne 
ja w n e  g łosow anie. Sprzeciw ił się tem u w n io ­
skow i p. J  o n a s z ,' k tó ry  żądał g losow ania k a r t­
kam i. U trzym ał siA w niosek p. H eppcgo, za tem  
zarządził p rezy d en t g ł o s o w a n i e  j a w n e  
i m i e n n e .

W  im iennem  tern g łosow aniu  o trzym ał p . 
P a w l i k o w s k i  55,  p.  H e l l e r  31 głosów .

Za p. P  a w  1 i k o w s k i m  g ło so w a li:
D r. Byk E m il dr. Ciesielski Teofil, dr. Ćw i­

kliński Ludw ik, D rex ler Ignacy, Dzikowski Al­
fred, Dzieślewski R om an , dr. Dziw iński P lacyd, 
F ried rich  E d w ard , F ried  Ignacy. G aberle  Em il, 
d r. G łąbiński S tan is ław , dr. G oldm an B M in rd ,
G ołąb A ndrzej, G rab ińsk i W acław , G ross F e r­
d y n an d , G ryglaszew ski Jan , dr. Gryzieeki Feliks, 
H eppe E d w ard , Ihnatow iez Jan . Janow sk i Józef,
Klein R o b e rt, L ang  Ju sty n , ks. Lenkiew icz Z y­
g m u n t, d r. Lisiewhiz A leksander, d r. L oew en- 
ste in  N a ta n , Ł ukaw ski W ojciech, M arkiewicz 
S tan is ław , dr. M arjańsk i A leksander. M ajerski 
S tan is ław , Michalski M ichał, M ikuliński Bolesław , 
M ozer F ranciszek , M okrzycki A n ton i, N ajsnrćk 
T om asz. N eu m an  Józef, d r. P isek  W ilhelm , 
P rzybylski K arol, P odlow ski A dolf, R aw sk i W in ­
cen ty , d r. R adziszew ski B ronisław , R ew akow icz 
H enryk , R iedl E d m u n d , R om anow icz T adeusz, 
R oszkow ski G ustaw , d r. R u ck er Ja n , d r. R y d y ­
gier Ludw ik, S ch ay e r K arol, S turh iew icz W ład .,

cie o 13 .100  koron  w ierc i. T y le  co do s tro n y  
n ia te r ja ln e j; co się tyczy m o ra ln e j, re fe ren t nie 
ub liżając niczern zasługom  p. H ellera  pod wzglę- 
senn dobrego  p iow adzen in  sceny, ośw iadcza się 
p rzeciw  przyjęciu  jego  o ferty . (Podczas p rze ­
m ów ien ia  re fe ren ta , galerja  k ilkakro tn ie  w y b u ­
cha g ło śn em : „b raw o !* ) D r. Ciesielski p rzed ­
staw ia  p. H ellera, jak o  doskonałego a d m in is tra ­
to ra , m im o to  ośw iadcza, iż on nie d a je  g w a ra n ­
cji u trzy m an ia  sceny n a  tej w ysokości, na ja -  
k iejby ją  m ia s to  m ieć chciało . P rzechodząc do 
om ów ien ia k an d y d a tu ry  p. Paw likow skiego, za­
znacza, że je s tto  człowiek, nie p o trzebu jący  liczyć 
na zyski, a  p row adzen iem  te a tru  krakow skiego 
dał dow ód, że po trafi stwoi-zyć te a tr  doboruw y. 
(P odczas odczytyw ania przez re feren ta  w yciągów  
z b ro szu r, charak te ryzu jących  osoby obu  k andy­
d ató w , posypały  się tak ie oklaski z galerji, że
p rez y d en t zagroził op różn ien iem  je j) . D r. Cie­
sielski zakończył re fe ra t sw ój zaleceniem  przy ­
jęcia o ferty  p . Paw likow skiego i o d d an ia  m u 
dzierżaw y te a tru  na la t sześć, na w aru n k ach  
podanych  w  ofercie.

Po skończonem  przem ów ien iu  d ra  Ciesiel­
skiego, odczytał sek re tarz  rad y  dr. D ziubiński 
p ism o  Koła literackiego, w ystosow ane du rady , 
|  p ro śb ą  o d d an iu  dyrekcji te a tru  p. P aw liko ­
w skiem u.

P rezy d en t, przed rozpoczęciem  dyskusji, zw ra­
ca się do rad n y ch  z p ro śb ą , ab y  ze względu na 
w ażność sp raw y , ja k  na jk rócej p rzem aw iać się 
sta ra li.

Dr. S t a r c z e w s k i  w nosi w y b ó r dw u 
m ów ców  je n era ln y ch . W niosek  ten  n a  razie się 
nie u trzym ał; im ien iem  więc m niejszości kom isji 
zab ra ł glos p ro f. R  a w e r  za k an d y d a tu rą  p. 
L udw ika H e l l e r a .  P om ija  s tro n ę  in ą te r ja ln ą  
ofert, bo to  są  tylko rach u n k i p raw d o p o d o b ień ­
stw a. R ękojm ię daje  m u 4en, k to  rozum niej go­
sp o d a ro w ać  po trafi. Co się tyczy kultu  w te­
a trz e  k rakow sk im , nie w idzi m ów ca w  tern za­
sługi p . P aw likow skiego; złożyło się n a  to  wiele 
innych  czynników , jak  now y gm ach , now a k u r­
ty n a  i d o b ran a , isk rą  bożą o b darzona , d rużyna 
a rty sty czn a . H ellera znam y , w idzim y jego  pracę, 
a  nie m am y pew ności, czy strac iw szy  dobre, 
zyskam y coś lepszego. Nie m a p re ten sji nikogo 
p rzekonyw ać, w ie o tom , że każdy m a pod  tym  
względem  w y ro b io n e  zdan ie  i p rosi, ab y  każdy 
głosow ał tak , jak  m u p rzekonan ie  jego  po d y ­
k tu je . Na tem  skończył m ow ę sw ą k ró tką  a do­
b itn ą  p. R aw er.

N astępn ie  czterdziestu  ośm iu g łosam i p rzy­
ję to  w niosek  d ra  S tarczew skiego. Do głosu za­
p isan i byli za p . P a w l i k o w s k i m :  p p . d r.
W eigel. R aw sk i, d r. S zp ilm an , dr. M arjańsk i, 
d r. Ćw ikliński, w iceprezyden t M ichalski: za p.
H e l l e r e m :  pp. Jonasz , M ajer i d r. Lilien;
m ów cam i je n era ln y m i w y b ra n o : za p . P aw liko -

Zgromadzenie socjalistyczne.
L w ow ska p n r tja  socjalnych dem okra lów  

zw ołała na onegdaj w ieczór do w ielkiej . sali 
po galic. T ow arz . m uzycznom  w gm achu S k a m l 
kow skim  zgrom adzenie ludow e. W zięło w niem  
udział około 300  ludzi, a przew odniczącym  wy­
b ra n o  tow . L isicw icza.

P ierw szy  niowc-a tow . Żeląszkiew icz w zyw ał 
zeb ranych , by ja k  n a jbardz ie j ag itow ali za roz­
szerzeniem  krakow skiego „N aprzodu", d o m ag a­
ją c  się wszędzie lej gazety, przez ro b y  zw ię­
kszały się fundusze na w ydaw nictw o.

N astępn ie  poseł Kozakiewicz bardzo  nam ię­
tn ie  i gw ałtow nie  dom agał się pow szechnego, 
ta jn eg o  p raw a  w yborczego do se jm u. Jak  za­
wsze, tak  i w czoraj rzucał się n a  szlachtę, nie 
szczędząc obelg na lir. B adeniego i D aw ida 
A braharnow icza. T rzeci m ów ca tow . H ankiew icz 
om aw iał lex I lu  pica, a  także i on dom agał się 
pow szechnego  ta jn eg o  g losow ania d la  ludu.
W  tym  duchu  p rzem aw ia li także tow . Mięsowicz 
i P rzy jem sk i, w zyw ając w arstw y  robocze do 
u p o m in an iu  się o sw e p raw a  obyw atelsk ie.

S ta ry m , już  u ta rty m  zw yczajem  byłby cały 
tłum  ze zgrom adzenia ruszył pod  gm ach  w y­
działu  krajow ego, gdyby  tow . Żelaszkiew icz nie 
był przestrzegł, że w szystkie ulice, w iodące pod 
gm ach  sejm ow y, w ojskiem  i policją, zam knięto.

Ale trzeba  było jakoś pokazać całem u L w o- 
\v;u'. że socjaliści mieli zgrom adzenie, trzeba było 
urządzić ja k ą ś  „szopkę". /„ p ieśn ią  „C zerw ony 
sz tan d a r"  na u stach , ruszył przeto  tłum  ulicą 
T e a tra ln ą  na R ynek , k tó ry  okrążył w około, p u ­
czem ulicą A kadem icką poszli socjaliści p o d  re ­
dakcję „S łow a P olsk iego". T am  wznieśli k ilkanaście 
okrzyków  „V iva t" , lub ,.1’e re a t” n ap rzen iian , 
czy na cześć sw ego o rganu , lub  posłów  se jm o­
w ych w opozycji, czy n a  pohybel S tańczy ­
kom i H upce, pod  b a tu tą  jatciegoś soc ja listy ­
cznego try b u n a  -l7- i odśpiew ali sw oją pieśń .

Nie oszczędzono też i sąsiedniej redakcji 
„R uchu  katolickiego", gdzie w ytłoczono k ilkana­
ście szyb. N ajgorzej jed n ak  n a  tem  wyszli m ie­
szkańcy p arte ro w i w tym  dom u, bo tam  n a j­
więcej szyb poszło, choć w tych ub ikacjach  re ­
dakcja  się nie m ieści.

Szopka się sta ła  — wszyscy Zadow oleni — 
tłum  począł się nieco rozchodzić* M ała tylko 
g arstk a  nic była jeszcze zadow oloną i ruszyła 
z pod  „S łow a" ulicą A kadem icką, K opernika, 
S zajnochy , aż na ulicę S ykstuską , u ieuc  bocz- j

ks. S łupczyński Ja n , dr. S truynow sk i E d w aid , 
S c liirm er Józel, d r. S zp ilm an  Józef, ks. T eo d o - 
row icz Józef, W alichiew icz M ichał, dr. W eigel 
Ju/.of.

Za p. K e l l e r e m :  p an o w ie  Baczewski, 
B ardasz , B asch. Beisor, B ielański, B lum enfeld , 
h r. B orkow ski, d r. C aro , I. C iueliciński. dr. D u­
lęba, G ubrynow icz, d r. H olzer, Janow icz, J a n ­
kow ski, Jonasz, K rach, K uźniewicz, Lerski, d r. 
L ilien, d r. Małil, M ayer, ks. O lszewski, P iepes- 
P o ra ty ń sk i, P la tow sk i, R aw er, R eiss, Sulcski, 
S p rech e r, d r. S tarczew ski, Szw ejkow ski, T hu lie . 
D r. M ałecki w strzym ał się od g łosow ania.

K iedy w otum  sw e dał p. prof. T liu lie za 
p. H ellerem , pow sta ła  n a  galerjach  ra tu sz a  laka 
dzika w rzaw a, że p rezy d en t dzw onił przez p a rę  
m in u t, zanim  zdołał uspokoić w zburzone u m y ­
sły. T ak a  sam a wuzawa i bu rza  oklasków  w y­
b uch ła  po  ogłoszeniu rezu lta tu  g losow an ia , kiedy 
p rezyden t oznajm ił, że d y rek to rem  now ego te a ­
tru  będzie p. Tadeusz. Paw likow ski.

P osiedzenie skończyło się o pół do Ej)tej 
w ieczorem . •

zw oln ien ia zupełnego u rlo p n ik a  od ćw iczeń w oj­
skow ych,

4 . ażeby  obow iązan i czy io  do p o p isu , czy 
do służby w ojskow ych lub  ćw iczeń, którzy za­
m ierza ją  n a  sta łe  lub  pew ien  okres czasu za­
m ieszkać poza gram cjim i p ań s tw a , byli w olnym i 
od obow iązków  s taw ien n ic tw a za złożeniem  
przyrzeczenia, że się s taw ią  ruf w ypadek  m o­
bilizacji,

5. an y  u rlopn ikon i b iednym , którzy odbyli 
2  tub  3 lei nią służbę w ojskow ą, d aw an o  w d i  wili 
u rlo p o w an ia  s ta re  m u n d u ry  w ojskow e, zam iast 
je  sp rzedaw ać za bezcen p rzek u p n io m ".

W niosek  odesłano  do kom isji a d m in ish a -  
cyjno.j.

N astępn ie  rozpoczęto  dalszą dyskusję nad  
sp raw ozdan iem  komisji szKolnej o stan ie  szkół 
ludow ych i sem in a rjó w  nauczycielskich w ro ­
ku .1898 9.

P . B o b r z y ń s k i  odp ie ra  za rzu t p. O ku­
niew skiego co do n iedok ładnej s ta tystyk i szkol­
nej o dzieciach narodow ości ruskiej. K w estje 
narodow ościow e w  szkole- u n o rm o w an e  są  u s ta ­
w ą z r. 18G7, o języku zaś w ykładow ym  w d a ­
nej szkole decyduje rep rezen tac ja  gm iny. Gdyby* 
rad a  szkolna zaczęła w chodzić w kw estjc n a ro ­
dow ościow e, to po tęgow ałaby  tylko n iepo trzebn ie  
ag itac je . \V naszym  k ra ju  li.k ścisłej gran icy  
m iędzy P o lakam i i R u sin am i, ja k  np . między 
W łocham i i S łow ianam i n a  po łudn iu  — nie m a 
i być nie m oże, u nas  zresztą  m iesza się z n a ­
rodow ością obrządek . Jak ie  w reszcie by łoby  po ­
łożenie nauczyciela w tak iej now ej sta tystycznej 
ro li?  (S łuszn ie! B raw o!).

T ylko te  n a tu ra ln e  i słuszne pow ody  sk ła­
n ia ją  rad ę  szkolną do un ik an ia  zupełn ie  zb ę­
dnej ze stan o w isk a  pedagogicznego s ta tystyk i. Ż r 
na punkcie  szkół ruskich rad a  szk. nic k ieru je się 
żadnem  uprzedzeniem , najlepszy dow ód w  tem , 
że w  ubiegłym  roku liczba szkól ruskich  zwię­
kszyła się o całą setkę. Co do poruszonej przez 
p. O kuniew skiego kw estji oddzielenia szkół i 
zn iesienia dzisiejszego u trakw izm u. to sądzi, że 
na tem  najgorzejby  wyszli R usin i. N ajp ierw  
trze b ah y  p odw ójnej ilości szkół, w iększości i 
m niejszości, a więc budże t w zrósłby w d w ó jn a ­
sób , n as tęp n ie  zaś je s t rzeczą więcej niż p r a ­
w d opodobną , że znaczna część rodziców  ruskich, 
gdyby  z ruskich szkół usun ię to  jeżyk polski, po ­
sy ła łaby  sw e dzieci do szkół polskich. L udność 
bow iem  nasza m a żywe poczucie po trzeb y  zn a­
jom ości obu  języków .

S kry tykow ał p o stęp o w an ie  delegatów  T ow . 
szkoły ludow ej za lu strac ję  szkół w pow iecie 
iw o w sk im ; nazw ał to  krokiem  niedorzecznym  i 
zapew nił — ku  wielkiej uciesze p . O kuniew skie­
go —  że to  się więcej nic pow tórzy . (Sądzim y, 
że ten  passus  m ow y był zupełn ie zbyteczny. 
Przyp. spr.) Z kolei om aw iał szeroko system  
nauk i w szkołach i p racę  nauczycieli. Ćo do 
szkółek rolniczych z k ierunkigm  w yb itn ie  p r a ­
ktycznym , to  podnosi, że n ieste ty  nic cieszą się 
one zby tn ią  sy rena (ją ludności w iejskiej, k tó ra  
ego rodza ju  nauki uzupełn ia jącej nie chce.

Co się tyczy poruszonej przez p. Soleskiego 
kw estji podręczników , to  wiele o te in  dałoby 
się pow iedzieć. P . Soleski popełn ia  je d n ak  ten  
b łąd , że w krytyce po tęgu je  się, i to, co w po­
czątku jego m ow y było szare , w środku  m ow y 
je s t ciem ne, a w końcu cząrne. (W esołość.) I tak  
o pod ręczn ikach  m ów ii na, początku , że m a ją  
on e  b rak i, w środku , że są złe. a na końcu, że 
do niczego. (W esołość.)

P . B obrzyński sądzi, że nasze podręczniki 
n ie są w olne od b raków , ale, że m a ją  i w ielkie 
zalety, zresztą każdy m oże p ró b o w ać ułożyć le­
psze podręczniki. M ówca odczytu je cały szereg 
ty lu lów , k tó re  św iadczą, że tre ść  podręczników  
u k ła d an a  je s t z w ielką s ta ra n n o śc ią  i trosk liw o­
ścią.
stw o

Załatwiona sprawa.
n a
ko

LW ÓW  10 kw ietn ia. 
Głos nasz nie pozostał głosem  w ołającego 

puszczy: ra d a  m iejska nadspodziew an ie  szyb- 
zała tw iła  sp raw ę  zam ian o w an ia  dy rek to ra  

now ego te a tru , a został nim  w iększością 24 gło­
sów  p. T ad eu sz  P aw likow ski. W iern ' zdaniu  
przez nas w ypow iedzianem u, p rzy jm u jem y  do 
w iadom ości ten  rez u lta t w  p rzek o n an iu , że je s t 
on  w ypływ em  w olnej woli, sw obodnego  p rze ­
konan ia  i głębokiego p rześw iadczen ia g ło su ją­
cych. W ierzym y n aw e t w  to, że ci, k tó rzy  d o ­
piero  w o sta tn ie j chwili zm ienili sw oje zdanie, 
uczynili to pod w pływ em  w yw odów  je n e ra l­
nych  m ów ców  i sp raw ozdaw ców , k tórzy  p o d n o ­
sili zalety obu  ofert.

Że rezu lta t g łosow ania m usi być d la p. 
H ellera p rzykrym , że n ap a w ać  go m usi go ry ­
czą — to rzecz n a tu ra ln a . W szak każdy czło­
wiek p racy  ho leśn ie m usi być do tkn ię ty , gdy 
jego najlepsze chęci nie zosta ją  zrozum iane i 
ocenione, a p . H eller — m ożem y to sum ienn ie  
zaśw iadczyć — je s t człow iekiem , k tóry  p ra c o ­
w ał i p racu je  ja k  m ało  ludzi.

O ddał on  sie p racy  nad  tea trem  z całym  
zapałem  m łodości, z zasobem  w szystkich sił, 
p raco w a ł w śród  najtrudn ie jszych  w aru n k ó w  — i 
finansow ych i m ora lnych . Ciężka to  by ła p raca . 
W  p ierw szych la tac h  krew ki jego  te m p eram en t 
nie raz go unosił i p rzysparza ł m u trudności, 
później, gdy naby ł dośw iadczenia , s ta ł się d y ­
rek to rem  te a tru , k tó rem u n aw e t zaciekły p rze ­
ciw nik  doskonałych  kw alifikacyj n ie  odm ów i.

W  goryczy, ja k ą  w ynik g łosow ania  przejąć

D latego, jak  rów nież ze względu na ub ć
lu d n o śc i. je s t p rzeciw ni 

k i c i u  p rzy n a jm n ie j aoscaO
m ow y. Lecz tu ta j, u w ylotu  ulicy
zagrodziła d em o n stran to m  drogę kom pan ia  wo
ska, a policjanci w net i tych o s ta tn ich  rozbitkó
rozpędzili.

p ro p o n o w an e j
się pou  gm acu są

Kościuszk

Z konnsjj sejmowych.
L w ó w  10 kw ietn ia.

W czoraj odbyła kom . budże tow a posiedzeni 
i za ła tw iła  na podstaw ie  o p racow anego  przez ] 
G o ldm ana re fe ra tu , zam knięcie rac h u n k ó w  fur 
duszu krajow ego za rok I898i~  udziela jąc wi 
działow i k ra jo w em u  i radzie szkolnej kra 
ab so lu to rju n i z tych rachunków .

K om isja g m i n n a  zała tw iła  na onegdajszei 
posiedzeniu , n a  po d staw ie  re fe ra tu  p. H upI 
p ro jek t s ta tu tu  m ias ta  L w ow a.

W  kom isji b a n k o w e j  p rzep row adzor 
onegdaj je n e ra h ią  dyskusję n ad  sp raw o zd an ie  
w ydziału krafow ego o gal. K asie oszczędności v 
Lw ow ie. R e fe ra t w tym  przedm iocie ob ją ł 
B inder.

S E J M .
9 posiedzenie 5 sesji VI'. perjodu.

L w ó w  10 kw ietn ia. 
P oczątek  posiedzenia o godzinie 10 m.

P o odczytan iu  spisu pctycyj, uchw alono  u s la \
zezw alającą rep rezen tac ji pow ia tow ej w W i 
liczce n a  zaciągnięcie pożyczki w kw ocie GC.Oł 
koron.

P . M i I a n m o tyw ow ał sw ój w niosek w spi 
wie ulg dla żołnierzy rezerw y i o b ro n y  ki­
jow ej. W nioski te bardzo  sp raw ied liw e i sluszn 
k tó re  pO w inne w yw ołać żywe zain teresow ani 
o p ie w a ją :

„W zyw a się rzą d -
1. A by rekruci, rezerw iści i landw erzy; 

o trzym ali zupełne odszkodow anie i zw ro t k 
sz tów  za podróże do odbycia p rzep isane j służl 
w ojskow ej i z pow ro tem  do dom u, we wszy; 
kich w ypadkach  staw ienn ic tw a,

2. ab y  w szelkie szkody m a te rja ln e , jak ie  p 
nosi w ojskow y przez to, jeżeli się nie z w lasr 
w iny podczas służby  w ojskow ej n ab aw i choro  
lub  kaleclw a były  jem u  w zględnie jego rodzir 
ze sk a rb u  w ojskow ego w zupełności w ynagr 
dzone,

3. ażeby  wszyscy obow iązan i do  służl 
w ojskow ej synow ie ro ln ików  byli na czas żn 
zw aln ian i od służby, a do ćw iczeń wojskowyc 
ab y  byli pow oływ an i tylko w czasie w olnym  
zasiew ów  i żniw . O sobliw ie ciężkie sto sunk i g 
sp o d a rsk ie  czy rodzinne , ażeóy  w ystarczały

w y b o rn y  w  sm ^ku, n a tu r a ln y  n roću k t z w i n a
y^łoekiego, dużą butelkę po i zł. 25 ct. poleca e

wdzięk ich 8 . D wie butelk i m  pooyłkę 5 kip.

M U S
gjajgT L w ó w  Gr<
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w staw ien ia  n a  r. 1900 kw o ty  2 .0 0 0  kor., a  n a  
9 la t  dalszych po  3 .0 0 0  ko ron , jak o  zapom ogę 
d la  ni. K olbuszow ej, n a  o p ła tę  p ro cen tó w  od 
pożyczki, m ającej się zaciągnąć, celem  dopom o- 
żen ia pogorzelcom tego  m ia s la .

W  m yśl w niosków  w ydziału  k raj. (rei', p. 
W e r e s z c z y ń s k i ) ,  udzielono  rad o m  p o w ia to ­
wym w  H orodeneo  i N ow ym  T arg u , tudzież 
gm inie w M izuniu koncesji do p o b ie ra n ia  o p ła t 
mytniczych.

N astąp iło  sp raw o zd an ie  kom isji bankow ej o 
działalności w ydziału k ra j. przy  w ykonyw an iu  
p a tro n a tu  spółek oszczędności i pożyczek w 
r. 1899. K om isja przez u s ta  sw ego sp raw o zd a ­
wcy p. Skałkow skiego, p rzed staw ia  n as tęp u jące  
w nioski :

1) S p raw o zd an ie  o działalności w ydziału  
k ra j. w  sp raw ie  zak ładan ia  spółek oszczędności 
i pożyczek w r. 1899 p rzy jm u je  się z uznan iem  
do w iadom ości.

2) P o leca się w ydziałow i k ra j. p rze p ro w a­
dzić ro k o w an ia  z rządem , celem  w y jed n an ia  w y­
da tn eg o  zasiłku  ze skarbu  p a ń s tw a  n a  koszta 
za k ła d an ia  spółek oszczędności i pożyczek, tu ­
dzież ko n tro lo w an ia  ich działalności.

3) Do dyspozycji w ydziału k raj. w staw ia  
sle n a  r. 19,10 kw otę 4 3 .4 0 0  na koszta u trzy ­
m a n ia  b iu ra  p a tro n a tu  spółek oszczędności i p o ­
życzek, n a  u rządzen ie p rak tycznych  ku rsów  dla 
ich funkcjonarju szy , tudzież na koszta zak łada­
n ia  i lu strac ji spółek.

4) Poleca się w ydziałow i kraj., aby , udzie­
la jąc  spółkom  pożyczki z funduszu  na len  cel 
u tw orzonego, żądał zeznania sk ry p tu  dłużnego 
w  form ie ak tu  n o ta rja lu eg o .

P . S ę k o w s k i ,  zab ie ra jąc  glos w dysku ­
sji nad  tą  sp raw ą , ośw iadczył, że jakko lw iek  
uzna je  w całej . pełn i pożyteczność i doniosłe 
znaczenie kas Reiffeisonow skich, to m im o to są ­
dzi, iż p rzy  zak ładan iu  tak ich  kas trzeba  się 
trzym ać pew nej krytycznej m etody. 1 ta k : .K a s y  
ta k ie  pow inno  się p rzedew szyslk iem  tylko tam  
zakładać, gdzie tego zachodzi is to tn a  po trzeba, 
a  więc ta m , gdzie taka kasa m oże pow stać  z 
w kładek oszczędności i gdzieby byli odpow iedn i 
ludzie, k tórzy  tak ie kasy  dobrze  prow adzili i do- 
b ią  nad  n iem i w ykonyw ali kon tro lę . P . S ęko­
wski zakończył sw o ją  oklaskam i p rzy ję tą  m ow ę 
rezo lucją , ab y  n ad  kasam i gm innem i w ykony­
w ano  w ogóle lepszą i ściślejszą kon tro lę .

W  te j sam ej sp raw ie  p rzem aw ia ł jeszcze p. 
W  a c h n i a  n i n. M ów ca w yraża ł się z najw yż- 
szein uznan iem  o działalności wydz. k rajow ego  i 
sejm u około zak ładan ia kas R eiffeisenow skicb. 
Dzieło to przyszło do skutku  bez w spółudziału  roz­
m aitych re fo rm ato ró w , (w  tern m iejscu rzucił m ó ­
wca w zrokiem  na siedzącego n iedaleko ... ks. 
S to jalow skiego , a m oże się tylko tak  sp raw o zd a­
wcy w ydaw ało ...)  n arzu ca jący ch  się ludow i z 
opiekuńczem i teo rjam i. M ówca sądzi, że dzia­
łalność k ra ju  co do zak ładan ia  kas R eiffciseno- 
wskicii p ow in ien  rząd  poprzeć znaczną i rychłą 
subw enc ją .

S p raw o zd aw ca p. S k a ł k o w s k i w kilku 
słow ach w yjaśn ił p o dn iesione  przez p. S ękow ­
skiego w ątp liw ości, poczem  w nioski zostały  p rzy ­
ję te , w raz z rezo lucją p . Sękow skiego.

M a r s z a l e k :  Z pow odu  spóźnionej pory 
m am  za m ia r  zam knąć posiedzenie.

P p . sek re tarze  odczy tu ją  w nioski i in te rp e ­
lacje.

K oniec posiedzenia o godz. 3 ni. 49.
N ajbliższe posiedzenie odbędzie się we śro ­

dę o godz. 10 rano .
Kronika sejmowa.

Wnioski i iuterpalacje. P . P o t o c z e k  
w nosi o u tw orzen ie  włości ren tow ych .

I n t e r p e l a c j e  w n i e ś l i :  p p . W ójcik  
w sp raw ie  sp rzedaży  lasów  niepołom ickich , W a ­
r z e c h a  1. w sp raw ie  w ojskow ych ćw iczeń w 
czerw cu i 2. w  sp raw ie  polepszenia by tu  o rga­
n istom , p. K r  z y s z t o f o w i c z w sp raw ie  szkód 
zrządzonych  przez sp ław ian ie  drzew a (tzerem o- 
szem . p . K r e m p a  1. o n a p a d  poruczn ika R a ­
czyńskiego n a  H illicha i 2. w sp raw ie  n ieza- 
tw ie rd zen ia  w yboru  zw ierzchności gm innej w 
Brzezinie, p. D a t a  w  sp raw ie  m onopo lu  w ód- 
czanego i w sp raw ie  lasów  n iepołom ickich , p. 
M i l a n  w sp raw ie  b u d o w y  drogi K ęly-D esznica. 
w reszcie p. B e d n a r s k i  w niósł in te rp e lac ję  do 
w ydziału krajow ego w sp raw ie  p ro jek tó w  b u ­
dow y ko 'ei łączących G alicję z W ęgram i na 
Spiżu.

K l u b  d e m o k r a t y c z n y  na posiedzeniu 
z d n ia  8 kw ietn ia  b r. om aw iał p rzedstaw iony  
przez se jm ow ą kom isją szkolną w niosek  zdąża­
ją cy  do zap row adzen ia  now ej kategorji wyższych 
szkół w ydziałow ych .

P o  p rzep row adzonej n ad  tą  sp ra w ą  dysku­
sji k lub  —  w obec rozm aitych  głosów  dzienn i­
karsk ich  — o p ie ra jąc  się n a  swej uchw ale  z r. 
1897, um ieszczonej w ów czas w „Słow ie po l- 
sk icni* , w edług k tó re j dziennik ten  n i e  b y ł  
o rganem  k lubu dem okra tycznego  — po stan o w ił 
zaznaczyć ponow nie , że „S łow o polskie" i ob e­
cnie organem  klubu tego  n i e  j e s t . '

P r o p o z y c j e  w y d z .  k r a j o w e g o .  W y ­
dział k rajow y , z pow odu  uzupełn ia jącego  w ybo­
ru  6 członków  i tyluż zastępców  członków  ko­
misji apelacyjnej dla p o d a tk u  osob is to -doclio - 
dow ego p ro p o n u je : 1. Z w ielkiej w łasnośc i:
cz łonkow ie : dr. H u p k a  Jan , lir. S tadn ick i S ta ­
n isław  ; z a s tę p c a : L arysz-N iedzielski. 2. Z m iast 
i izb hand low ych  : C z łonek : P iep es-P o ra ty ń sk i
J a k ó b ; z a s tę p c a : S chw arz  H enryk . 3. Z m alej 
w łasn o śc i: za s tę p ca : dr. Sołow ij T adeusz. 4. 
Z całego s e jm u : cz łonkow ie : A braham ow icz
D aw id, b r. G ołuchow ski A dam , Męciriski Józef; 
zastęp cy : d r. C zaykow ski W ładysław , Sękow ski 
S te fan , T orosiew icz M ikołaj. W y b ra n o  ich.

W  sp raw ie  w yboru  sześciu członków  i pięciu 
zastępców  członków  komisji krajowej pow sze­
chnego p o datku  zarobkow ego, s taw ia  p ropozy ­
cję n a s tę p u ją c ą : 1. Z kurji w ielkiej w łasnośc i: 
członek k o m is ji: S ap ieha  W ładysław . 2. Z m iast 
i izb h an d lo w y ch : członkow ie: C iuehciński S ta ­
n isław . Z ieleniew ski E d m u n d ; zastępca : R u d n i­
cki Józef. 3 . Z m ałej w ła sn o śc i: cz ło n e k : dr. 
F edak  S te f a n : z a s tę p c y : Lew iński Jan , K o ła­
czkow ski Ja ro sław . 4. Z całego s e jm u : członko­
w ie : Gzecz K arol, dr. K ra ińsk i W in ce n ty : za­
s tę p cy : b r. B runicki Adolf, S ch ay e r K arol.

W i a d o m o ś ć  pod an a  przez „S łow o po l­
skie" o sp raw ie  re fe ra tu  w kom isji refo rm y  w y­
borczej je s t  z g ru n tu  m ylną i ten d en cy jn ie  - 
k łam liw ą. N ajw iększą zaś je s t n ie p ra w d ą , że p. 
K o z ł o w s k i  ob ją ł re fe ra t kom isyjny.

Wrześniowa sesja. L w ow ski k o resp o n d en t 
„N ow ej R eform y* donosi tem u  p ism u , iż w ko­
łach pó łurzędow ych tw ierdzą, jak o b y  w iadom ość

p o d an a  przez „D ziennik P o lsk i" , iż rzą d  zam ie­
rza zw ołać n a  w rzesień  sejm  i przedłożyć m u 
p ro jek t w p ro w ad zen ia  krajow ego  dodatku  do 
państw ow ego  pod atk u  państw ow ego  od w ódki, 
by ła  całkiem  bezp o d staw n ą.

W obec tego jeszcze raz  m ożem y stw ierdzić, 
iż p rezy d en t gab in e tu  K o erb er n ie  dalej jak  
p rzed  kilku dn iam i zapew nia ł baw iącego  chw i­
lowo w W ied n iu  jednego  z w ybitn iejszych po ­
słów  se jm ow ych i do rad y  p ań s tw a , że sejm  
zostan ie  w  ty m  celu w ciągu r. b . zw ołany i 
upow ażnił go do zaw iadom ien ia  o tein  kolegów 
sejm ow ych, co też poseł ów  uczynił, a  n aw et 
kw estję tę  om aw iano  w  sejm ow ej kom isji b u ­
dżetow ej.

W idoczucm  jest za tein , że pow yższa w ia­
dom ość n ie zdołała jeszcze dojść do w iadom o­
ści tych kół pó łurzędow ych, z k tó rych  lwowski 
k o resp o n d en t „Nowej R eform y" sw oje in fo rm a­
cje czerpie.

Nadużycie broni.
N a w czorajszem  posiedzeniu  se jm u wnieśli 

p. K rem pa , Soleski i p ię tn as tu  posłów  in te rp e ­
lację do kom isarza rządow ego w znanej s p ra ­
w ie p o ręb a n ia  p. K aro la Ilillicba , przez p o ruczn i­
ka W ł. R aczyńskiego, w  w ielką sobo tę  1899 r. 
In te rpe lac ja  op iew a :

„D nia 1 kw ietn ia 1899 p o rą b a ł szab lą po ­
rucznik  R aczyński p. K arola H illicha we L w o­
wie. w ten  sposób , że zadał, nm  na głow ie, czo­
le i tw arzy  po n ad  okiem , wreszcie n a  ręce 
kilka ran , k tó re  zaprzysięgli lekarze uznali za 
ciężkie skaleczenie ciała , niebezpieczne dla zd ro ­
w ia i życia p. H illicha, a p ow odu jące  n ieu d o l­
ność jego do p racy  więcej ja k  przez 20  dni. 
Spodziew ać się tedy  należało , że zb ro d n ia  ta  
su row o  będzie u k a ra n ą  p rzyk ładn ie  i, że bez­
b ro n n ej ludności d a n ą  będzie pow ność, że za 
o g ro m n e jej ofiary podatkow e, u trzym yw ana 
a rm ja  m a in n e  przeznaczenie, a nie rozb ijan ie 
obyw ate li. S ta ło  się inaczej. Na skargę sw oją 
uczynioną do k o m p e ten tn e j w ładzy w ojskow ej 
o trzym ał p . H illich ta k ą  odp o w ied ź : „Z aw iada­
m ia się p an a , źo dochodzenia sąd u  w ojskow ego 
przeciw  nadpon lezń ikow i W ładysław ow i R aczyń­
skiem u stw ierdziły , że zrob iony  przezeń  użytek z 
b roni dn ia ł kw ietn ia 1899 w lokalu publicznym  
odpow iada postanow ien iu  § 114 lit. d. wojsk, 
ust. karne j, a w ięc za usp raw ied liw iony  u zn a­
nym  być m usiał. W obec tego dalsze dochodzenia 
zostały zastanow iono ."

A w ięc ja k  z tego w ynika m oże w ojskow y 
bezkarn ie  pociąć szab lą  człow ieka bezbronnego , 
byleby po trafił zasłonić się w zględam i na jak ieś 
lam  postanow ien ia  honorow ego  kodeksu w oj­
skow ego. Pokaleczony nie m a naw et m ożności 
dochodzenia sw ej krzyw dy n iew ątp liw ej.

K iedyż nareszcie c. k. rząd  przeprow adzi 
zm ianę ustaw  karnych  w ojskow ych w tym  d u ­
chu, ab y  one m e stały  w sprzeczności z u.sta- 
w nm i dla osób cyw ilnych i n ie  ch ron iły  m o r­
derczych n a p a d ó w ? K iedy nareszcie w zb ron io - 
nein  będzie w ojskow ym  używ ać broni przeciw  
bezb ronnej ludnośc i?

Dola manipulantek pocztowych.
W  sp raw ie  doli m an ip u lan tek  pocztow ych 

i telegraficznych zasięgaliśm y in fo rm acji u s ta r ­
szych ich koleżanek i dow iedzieli się, iż p o m i­
nąw szy in n e  pow ody, dlatego uw zględniono  przy 
polepszaniu  p łac sta rsze , n ie  zaś początku jące 
dop ie ro  w  zaw odzie m an ip u ian tk i, poniew aż 
m łode kobiety  w stęp u jąc  do poczty, już  z góry  
nie m a ją  zam ia ru  uw ażać służby tej, za sta ły  
zaw ód ich życia, lecz p o jm u ją  ją  ja k o  „zle ko­
n ieczne", daj Boże, a b y  jak  najk róc ie j trw ające . 
C hętn ie po rzuca ją  n a tu ra ln ie  posadę, przy  n a ­
darza jące j się sposobności, zw łaszcza gdy zn a jd ą  
k o n k u ren ta  o rękę. P ra c a  ich w śród  tych w a­
runków  nie m oże być w y d a tn ą  i w artościow ą, 
gdy pocztę uw aża ją  za p ew ien  rodza j chw ilo­
wego p rzy tu łku . D opiero  ta  część m an ip u lan tek , 
k tó ra  u trac iła  nadzie ję  zm iany  nazw iska i losu. 
z ra s ta  się bardziej z sw ym i obow iązkam i, a że 
m a za sobą  n ieco la t s łu żb y ,' godziw em , aby  
u ła tw ić  im  raczej, aniżeli m łodszym  koleżankom  
egzystencję. N atu ra lnym  więc zbiegiem  okoli­
czności, o trzy m u ją  sta rsze  m an ip u ian tk i polepsze­
nie, dochodzące do 900  złr. rocznej płacy.

Setki, tysiące kandyda tek  w nosi p o d an ia  o  
pośady  przy poczcie i o trzym uje  odm ow ną o d ­
pow iedź dla b raku  posad . T en  silny p o p y t u- 
do w ad n ia , że nie tak  źle ekspedytorkom , ja k  to  
one u siłu ją  głosić. Jeśli czują się pokrzyw dzone 
w obec starszych  koleżanek, najlep iej niech idą 
n a  in n e  pole pracy , jak ich  m n ó stw o  stoi d la  
n ich  o tw orem , niech zbo jko tu ją  w  ten  sposób 
pocztę, skoro  ta nie uzna je  w arto śc i ich jak o  
sił roboczych.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Bank rolniczy .we Lwowie. Lwów 10 

kwietnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowi 14’ -  do 14 40, 
pszenica na termin — “— do — •— ; żyto golowe 
10 80 do 11 ‘20, żyto na term in — ' — do — ' — ; 
owies obroezny 10 50 do 11" — , owies na termin
9 80 do 1 0 '— ; jęczmień pastewny 9 '2 0  do 1 0 '— , 
jęczmień brow. — do — ■ — ; rzepak nowy 2 1 ‘50 
do 2 2 ‘5 0 ; lnianka — i— do — — ; groch paste­
wny 10 ‘— do 10 '50 , groch do gotowania 1.3' — 
do 3 0 ' — ; wyka 12‘— do 14’— ; bobik 10 40 do 
1 1 — ; hrcczka — ■— do — • — : kukurydza nowa
— do — ' — , kukurydza stara — ■— do — ‘ — ; 
chmiel za 50 kilo — — do — ; koniczyna 
czerwona 140‘ — do 176*— , koniczyna biała 100‘ — 
do 130’ — , koniczyna szwedzka 140 — do 170 ' — ; 
tymotka 5 0 ' — do 68 ' — .

Spirytus p a r iła s  Tarnopol 35 — 30 ' — , na 
termin 3 2 ' — do 33 '60 .

Usposobienie niezmienne.
— W i e d e ń  10 kwietnia. Walne zgroma­

dzenie „W iener I3ankveri»inu“ uchwaliło dywidendę
10 zł. za akcję.

Walne zgromadzenie Towarzystwa Alpine 
(Alpine Monlau-GeselscIialTl) uchwaliło dywidendę 
10 zł.

— W i e d e ń  10 kwietnia. Sten Banku austro- 
wegierskiego z dniem 7 li. m .: Banknotów w obie­
gu: 1 ,298 ,210 .000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 3 ,2 3 7 .0 0 0 ); rezerwa kruszco­
wa: 1 ,194 .258 .000  (więcej o 2 ,5 0 3 .0 0 0 ); portfel 
wekslowy: 2 93 ,702 .000  (więcej o 5 ,8 5 4 '0 0 0 ); 
lombard papierów ; 0 0 .212 .000  (więcej o 0 0 7 .000 ); 
banknoty wolne od podatków: 221 ,1 7 4 .0 0 0  (więcej 
o 0 ,593.00Q). (Wszystkie cyfry w koronach).

-  W i e d e ń  10 kwietnia. (T a ry  nil u-oĄf). 
Na wczorajszy larg zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4800  szl.uk. W  tein było z Gancji 
959 sztuk, z Bukowiny 12 sztuk.

Przebieg targu oziębły.
Ceny spadły o koron — '50.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 57 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 258 
sztuk po 5 0 — 61 koron., 289 sztuk po 62 — 66 k., 
222 sztuk po 6 7 — 70 k., 62 sztuk po 7 1 —74 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 0 — 64 k., 
krowy podtuczone po' 5 0 — 60 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 3G— 44 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

W i e d e ń  10 kwietnia. (G ie łd a  z]iO-
zow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 '0 7  do 8 08, na maj- 
czerwiec od 8 06 do 8 07, na jesień od 8 '19
do 8 2 0 : żyto na wiosnę od 7 1 7  do 7 20, na
maj-czerwiec od 7 15 do 7 1 7 ,  na jesień od
7 '23  do 7 2 4 ; kukurydza na maj-czerwiec od
5 69 do 5 '7 0 , na czerwiec-lipiec od —' — do
— —, na lipiec-sierpień od 5 '7 9  do 5 8 0 ; owies 
na wiosnę od 5 '55  do 5 57, na maj-czerwiec od 
5 56 do 5 57, na jesień od 5 '79  do 5 8 0 ;
rzepak, na styczeń-luty od — ' — do —' — , na sicr- 
pień-wrzesień od 13 25 do 13 .35; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od 33 50 do 34 50, na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — ' —. Tendencja z początku 
silna, przy końcu słabsza.

-  B u d a p e s z t  10 kwietnia. (G it łd a  .r'-o- 
zow a) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).
Pszenica no kwiecień od 8 '— do 8 01, na maj od
8 ‘ t̂. do 8 01, na październik od 8 03 do 8 0 4 :
żyto na kwiecień od 6 88 do 6 90, na paździer­
nik od 6 98 do 7 ' — ; owies na kwiecień od
5 20 do 5 '22 , na październik od 5 '48  do 5 '5 0 ;
kukurydza na maj od 5 '4 3  do 5 '4 5 , na lipiec od 
5 54 do 5 5 5 ; rzepak na sierpień ud 12 90 do 
13' —. Oferty na pszenicę dostateczne. Cliąć kupna 
dobra. Tendencja silna.

-  W i e d e ń  10 kwietnia {G n id a  toicn- 
rouni). (lukier surowy od k. 2 7 '4 0  do — —. Ten­
dencja niezmieniona. Nafta galicyjska od k. — ' do 
—' — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron
40 80 do — — .

” D E P E S Z E
te leg ra ficzn e  i te le fon iczn e.

Z  sejmów.
G r a c  10 kw ietn ia. P ro je k t u staw y  do ­

tyczący refo rm y  w yborczej do se jm u  p rzekaza­
no osobnej koinisj złożonej z 12 członków .

P r a g a  10 kw ietn ia . Sejm  o b rad o w ał 
w czoraj n a d  w nioskiem  p. K a lia n a , żądającym  
w ydan ia  u staw y , k tó rab y  regulow ała sprzedaż 
w ęgla w ydobyw anego  w Gzecliacli. W n io sk o d aw ­
ca om aw iał stosunk i górnicze i żądał położenia 
tam y  system atycznej lichw ie w ęglow ej, niem niej 
ogran iczen ia  ek sp o rtu  węgla za g ran icę. P rzeciw  
w nioskow i im p u tu jąc  m u m otyw a polityczne u rze- 
mawinJ p. S lraeh e . P o  dłuższej dyskusji w n io­
sek odesłano  do kom isji.

Podróż cesarza.
W i e d e ń  10 kw ietn ia. Jak  donosi „Polit, 

G.orr." m in is te r sp raw  zagran icznych  lir. G oiu- 
chow ski zn a jd o w ać się będzie w św icie, 
k tó ra  w raz z cesarzem  pojedzie do B erlina .

W i e d e ń  10 kw ietn ia. „F rem clenblatt" 
p o w iad a , że w iadom ość o podróży  ce­
sarza  do  B erlin a ,, za rów no  tu , jak  i w B er­
linie z radośc ią  z s tan ie  p rzy ję tą . O dw idziny 
cesarza  o d p o w iad a ją  w ró w n e j m ierze oso­
b istym  uczuciom  przyjaźni obu m onarchów , 
ja k  i uczuciom  narodów , k tó re  w idzą w sojuszu 
zaw artym  przed  20  laty  z górą, je d n ą  z na js il­
niejszych p o d p ó r pokoju . P o d o b n ie  w yraża ją  się 
inne dzienniki, jak  „N eue fr. P r o s t '" ,  „N eues' 
W ien er T ag b la tt"  i „Y atcrland".

W i e d e ń  10 kw ietn ia. D zienniki w d a l­
szym  ciągu o m aw ia ją  p ro jek to w a n ą  p o d ró ż  ce­
sa rza  do  B erlina, p rzyp isu jąc  je j w ielkie znacze­
nie dyp lom atyczne ze względu na trw ałość  p rzy ­
m ierzą A uslrji z N iem cam i.

L o n d y n  10 kw ietn ia . Z jiow odu zapo ­
w iedzianych odw idzin  cesarza F ranciszka Józefa 
w B erlin ie um ieszcza „M orning P o st"  artykuł, 
w k tórym  podnosi zasługi m o n a rc h y  dla sw ego 
p ań s tw a  i dla pokoju  św iatow ego położone. 
W iadom ość o tej wizycie w yw ołała tak  w N iem ­
czech jak i w  A ustro -W ęgrzech  w ielkie w rażenie. 
S o jusz obu  m o n arch ó w  jest g w aran c ją , iż żadne 
m ocarstw o  w E urop ie  nie m a przew agi.

Zam ach na ks. Walii.
B r u k s e l a  10 kw ietn ia. Ś ledztw o p rze ­

ciwko S ip idow i już  je s t p raw ie  ukończone. D al­
szych a re sz to w ań  nie będzie p raw d o p o d o b n ie  
żadnych, a izba k a rn a  po tw ierdziła  tylko nakaz 
aresz tow an ia  M eerta.

Powódź.
P r a g a  10 kw ietn ia . W oda na W ełtaw ie  

p rzez  całą noc p rzyb iera ła . W czoraj ran o  s tan  
w ody w ynosił -{-314 ę tm . O d p o łu d n ia  jed n ak  
poziom  w ody zaczął *ste jtTż obniżać.

B u d a p e s z t  10 kw ietn ia . K om unikacja 
p rz e rw a n ą  została  przez pow odzie w m iejscow o­
ściach  K o em ieiid -N ein e tu jv ar, OedcM ihurg-Press- 
buTg, N cigyszoinbat-K utti, K oerm end-C sak im y- 
folye.

O e d e n b u r g  10 kw ietn ia. W oda w rze­
ce R a b ie  wznosi się ciągle. N ajbliższe otoczenie 
na p rzestrzen i 100.000 m orgów  słoi pod w oda. 
D w a m osty  zostały  zerw ane i kom unikacja na 
kolei F erto e  w strzym ana. W  C seprcg i F e rto e- 
szen tm ik lo  zaw aliło  się kilka dom ów .

Wiec nauczycieli s zk ó ł średnich.
W i e d e ń  10 kw ietn ia . W czoraj o t war t o  

tu n iem icko -auslrjaek i w iec nauczycieli szkół ś re ­
dn ich . W  dyskusji nad  re fera tem  o ogran icze­
niu liczby p rzedm io tów  egzam inacyjnych  zgło­
szono w nioski, ab y  liczba uczniów  w jed n e j klasie 
szkól średn ich  nie p rzekraczała 40, dalej, aby  
zap row adzono  tylko trzy n o t y :  „n iedosta teczny", 
„dobrze" i „bardzo  d o b rze" , o raz ab y  św ia ­
dectw a były w ydaw ane tylko raz w roku. W nio ­
ski te  p rzekazano  kom isji do  zdan ia  sp raw y  na 
najb liższym  w iecu, k tó ry  się odbyć m a za rok.

W i e d e ń  10 kw ietn ia . P rezy d en t m in i- 
| s lró w  d r. K oerber, p rzy ją ł w czoraj dep u tac ję  

złożoną z przedstaw icieli czterech najw iększych 
tow arzystw  urzędniczych w A ustrji. D epulacja 
w ręczyła w spólną petycję, do tyczącą ustaw ow ej 

| regulacji u rlopów  dla p o ra to w an ia  zdrow ia. P re -  
1 zydont m in istrów  zapew nił, że tę p iln ą  kw estję

rozpatrzy  dok ładn ie z innym i m in is tram i i p o ­
żegnał b a rdzo  u p rze jm ie  depu tac ję .

S a l z b u r g  10 kw ietn ia. P ogrzeb  śp . a r ­
cyb iskupa k a rd y n a ła  H allera odbył się dziś po  
p o łudn iu  bardzo  uroczyście. W  zastępstw ie cesa­
rza p rzybył g en e ra ln y  a d jn ta n t lir. P a a r , n ad to  
uczestniczył w  pogrzebie m in is te r  o b ro n y  k ra­
jow ej W elserheim b, p rezy d en t izby posłów  dr. 
F uehs i w iele innych  w yb itnych  osobistości.

K r a k ó w  10 kwi e tn ia . Z in ic ja tyw y pp. 
E d m u n d a  i L eona Z ieleniew skich zebrało  się 
d n ia  8 kw ietn ia  liczne grono  przem ysłow ców  
krakow skiego okręgu w  lokalach izby handlow ej 
i p rzem ysłow ej. P rzew odniczy ł zgrom adzeniu  p. 
M aryewski. b u rm istrz  P odgórza i przedstaw iciel 
dw óch  w ielkich p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych 
w P odgórzu . P o stan o w io n o  u tw orzyć sekcję 
„zw iązku auslrjack icb  przem ysłow ców " z siedzi­
bą w K rakow ie. K ilkanaście w iększych zakładów  
i fabryk za raz  n a  m jejscu  podp isa ło  dek larację 
z p rzystąp ien iem  do sekcji, wiele innych  zaś, 
zw łaszcza spółek, zapow iedziało  p rzystąp ien ie  
w  najbliższych dn iach .

K r a k ó w  10 kw ietn ia. O b iegają  tu  p o ­
głoski. że dyrek to r H eller p e r tra k tu je  z dy rek to ­
rem  K o tarb iń sk im  o p rzen iesien ie do  K rakow a 
n a  sta łe  jego tru p y  operow ej i opere tkow ej.

W i e d e ń  10 kw ietn ia. W obec tw ie rd ze­
n ia  podnoszonego  szczególnie na zgrom adzeniach 
robotniczych ja k o b y  m in is te rs tw o  kolei w ydało 
rozporządzen ie do dyrckcyj Kolejowych, z żąd a­
niem  obn iżen ia  plac robo tn ikom  w w arsz ta tach  
kolei państw ow ych , „W ien er A bem lpost"  o św iad ­
cza, że m oże tu  być m ow a o tylko o jed n em  
rozpo rządzen iu  w ydanem  z tego pow odu , iż w 
pew nej m iejscow ości, gdzie obok w arsz ta tów  dy­
rekcji kolei państw ow ych  zn a jd u je  się także 
p rzedsięb io rstw o  kolei p r y w a tn e j , robo tn icy  
w spom nianych  w ars la tó w  pob iera li p łacę w yż­
szą od płac w ow ej m iejscow ości przy ję tych . 
W obec tego, że ro bo tn icy  w p ry w a tn y ch  w a r­
sz ta tach  n ie chcieli p raco w ać  i garnęli się wszy­
scy do kolei p ań s tw o w ej, eo groziło p rzedsię­
b io rstw om  p ry w atn y m  zupełnem  zastanow ieniem  
ruchu , m in is te rs tw o  kolei poleciło dyrekcji, ażeby 
p rzy  w ynag radzan iu  robo tn ików  stosow ała  się 
do płac w  ow ej m iejscow ości zw ykle w ym ie­
rzał m -h .

W i e d e ń  10 k w ietn ia. M inister sp raw ie ­
dliwości w ystosow ał do  sądów  i p ro k u ra to ry j 
okólnik z rozporządzen iem , zarządzającem  ry ­
chlejsze postępow an ie  sądow e w sp raw ac h  n a d ­
użycia k redy tu  i w  postępow an iu  egzekucyjuem .

W i e d e ń  10 kw ietn ia. P ro feso r p raw a  
kościelnego, rad c a  dw oru  M aassen um arł.

P e t e r s b u r g  10 kw ietn ia . W  leeie o d ­
będzie się tu  m iędzynarodow a kon ferenc ja  w 
sp raw ie  u regu low an ia  m iędzynarodow ych  s to ­
sunków  kolejow ych, p o trw a ona około <> tygo­
dni ;  oczekują zjazdu licznych delegatów  to w a­
rzystw  kolejow ych z N iem iec i A ustro -W ęg ier.

K ła d n o  10 kw ietn ia. W  m yśl uchw ały  
pow ziętej na w czorajszem  publiezriem  zg rom a­
dzeniu ro bo tn icy  dziś o godzinie 9 przed p o łu ­
dniem  zgłosili się bez w yjątku do  p racy  i ró w n o ­
cześnie wręczyli przedsięb iorcom  sw oje  żądan ia.

P a r y ż  10 kw ietn ia. P aw ła  H erv iexa wy­
b ran o  prezesem  stow arzyszenia p isarzy  f ra n ­
cuskich.

Izba d epu tow anych  p rzy ję ła  487 głosam i 
przeciw ko 30  kredy ty  zażądane  przed  rząd do 
po p raw ien ia  i uzupe łn ien ia  służby w ojskow ej.

B u k a r e s z t  10 kw ietn ia. Izba posłów  
ra ty fikow ała  konw encję  haagską.

C a r m a u x  10 kw ietn ia. P ra c ę  p od ję to  
dziś na now o pod o ch ro n ą  ża n d arm e rji m im o 
oporu  stra jk u jący ch . P rzyszło  do m ałych  s ta rć ;  
12 osób aresztow ań:).

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Nowy urząd pocztowy. Z dniem 18 kwie­

tnia otwarty zostanie nn t. z. „Jałowcu" (za rogatką 
Łyczakowską) nowy urząd pocztowy, który będzie 
miał nazwę „ L w ó w  14“ i którego okręg doręczeń 
tworzyć będą miejscowości : Krzywczyce, Jałowiec.
Maszów, Majdrówka i Pasieki halickie.

Nowe Czytelnie. Wydział lwowskiego Towa­
rzystwa rświaty ludowej, założył nowe czytelnie 
w następujących miejscowościach: w Posadzie
Jaćmierskiej (pow. sanocki); w Łanczynie (pow. 
nadwórniański); w Panasówce (pow. skałacki); 
w Obydowie (pow. katnionecki); w Woliry (pow. 
lwowski) i w Kulparkowie.

Rzeźnia miejska. Podobno jak w ostatnich 
dniach była na porządku dziennym kwestja „Heller 
czy Pawlikowski* — tak obecnie wylania się druga 
kwestja: „amoniak, czy bezwodnik węglowy" t. j. 
który z tyci) środków ma być zastosowany w rzeźni. 
Dotycząca rozprawa odbędzie się — prawdopodobnie 
przy licznym udziale radnych — w towarzystwie 
politechnicznem dnia 11 kwietnia — dom naftowy, 
Gliorąźczyzna 19. Amoniak projektują: akcyjne tow. 
w Sanoku i Ringhoffer. bezwodnik węgłowy zaś 
akcyjne tow. w Pradze i inż. Dzbański.

Stan zdrowia bar. Hermana Czecza. chociaż 
jest bardzo poważny, nie jest groźny. Prawa część 
ciała sparaliżowana: mowa odjęta, przytomność zu­
pełna.

Dyrekcja Banku hipotecznego podaje do 
wiadomości, że z powodu świąt Wielkanocnych, biu­
ra Banku otwarte będą w piątek i w sobotę tylko 
od 0 — 2 przedpołudniem, w niedzielę zaś będą za­
mknięte zupełnie.

Tajemnicze morderstwo. Wczoraj rano o 
godzinie 4 w domu przy ul. Sakramentek 1 10.
dopuści) się niewykryly dotąd sprawca morderstwa 
na służącej Magdalenie Illok. Służyła ona u urzędni­
ka kolejowego, Heintscha. Rano znaleziono ją  na 
łóżku, przykrytą kocem, na nim zaś leżał toporek, 
którym rzekomo dopuszczono się zbrodni. Ilłek miała 
rozwaloną prawą skroń. Jak pani domu zeznała, zna­
lazła służącą swoją, leżącą bez życia w łóżku, już n 
godzinie. 4. Weszła lam, posłyszawszy jakiś niewy­
raźny szelest, siąpanie kroków, które ją  zaniepokoiły. 
Illok liczyła lat 20. Dochodzenie sądowe w tuku.

Podejrzany o morderstwo fra i.c . Barciebowski. 
został uwięziony. Motywem zbrodni byłaby zazdrość, 
Barciebowski bowiem miał stosunek z llłykówną, 
gdy tymczasem ona miała już wkrótce wyjść zamąż 
za kogo innego, /.a tym „drugim" policja wdrożyła 
dochodzenie. Na miejsce zbrodni przybył prokurator 
p. Heyderer. komisarz Łysakowski i komisja sądowo- 
lekarska.

Mistyfikacja. „Nowa Reforma* doniosła, iż. 
w Zakopanem zmarł nagle aptekarz tamtejszy p. Fer­
dynand Tubeau. Wiadomość tę powtórzyliśmy. Obe­
cnie pokazuje sic. iż „Nowa Ref." padła ofiarą mi­
styfikacji. gdyż p. Tabe.au żyje i cieszy się dobrem 
zdrowiem.

Wybory w Stanisławowie. Ze Stanisławo­
wa donoszą nam, że grono obywateli tamtejszych 
wystosowało prośbę do inspektora kolei państwowych 
f>. Benedykta Siebauera, aby zgłosił swoją kandyda­
turę na posła do rady państwa po drze Bilińskim.

Jubileusz uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Z Krakowa telegrafują nam : Komisja rady miejskiej 
wybrana dla obchodu jubileuszu uniwersytetu jagiel­
lońskiego odbyła posiedzenie, na którem przyjęła do 
wiadomości utworzenie wspólnego komitetu, złożo­
nego z członków rady miejskiej i wybitnych na polu 
nauki osobistości, przyjęła również do wiadomo­
ści postanowienie tegoż komitetu, urządzenia wy­
stawy zabytków dotyczących wszechnicy w krużgan­
kach klasztoru 0 0 .  Franciszkanów; komitet postano­
wił zwrócić się do rady miejskiej z żądaniem sub­
wencji na wspomnianą wystawę.

Fałszerze pieniędly. Pod Warszawą odkryto 
fabrykę fałszywych złotych pięciorublówek. Fałszerz 
zeznał, że wysyła! kochankę swą do wszystkich kra­
jów  celem puszczenia w obieg falsyfikatów.

Dom katolicki w Poznaniu, mający stać 
się punktem zbornym dla wszystkich stowarzyszeń, 
noszących cechę katolicką, otwarty został uroczyście 
w sobotę po południu i poświęcony przez ks. pra­
łata dr. Lewickiego, w obecności wielu duchownych 
redaktorów i prezesów towarzystw poznańskich Ks. 
Lewicki w przemówieniu swem wspomniał z uzna­
niem o inicjatorze „Domu katolickiego* ś. p.  ks. 
kanoniku Kubowiczu, a następnie o głównym opie­
kunie „Domu" ks. arcybiskupie Stablewskim.

Po kościelnym obrzędzie zasiedli do skromnej 
uczty, przy której ks. rektor Kłos wzniósł toast na 
cześć arcybiskupa Slablewskiego z życzeniem, aby 
jak najrychlej powrócił do zdrowia i do swej archi- 
dyecezji.

Zbrodnia warjata. W  stanie nagłego obłą­
kania zmysłów udusił pewien robotnik w Bachem 
koło Kolonji swe trzyletnie dziecię, poczem za­
mknąwszy drzwi na klucz, stanął obiema nogami na 
trupie dziecięcia i został w tej pozycji do chwili, 
g.ly żłaia, która gdzieś wyszła na chwilę, powróciła. 
Drzwi wyważono i warjata, który na chwilę oprzy­
tomniał, uwięziono.

Skrytobójcze morderstwo. Wędliniarz* 
z Budapesztu, Karol Ercsenyi i Franciszek Janko, 
trzymali wspólną stajnię na konie, do której strze­
żenia wynajęli niejakiego Bulili’ego. Djzorca len, 
Dyl złośliwym człowiekiem, obchodzącym się bardz) 
źle z końmi. Ercsenyi nabierał go nieraz za to 
i groził nawet napędzeniem ze służby. Kiedy Bulili 
onegdaj znowu był przez Ercsenyi’ego soli wylany na 
dręczeniu koni, dostał przy tej sposobności dwukro­
tnie w twarz. Parobek oddalił się, nie mówiąc ani 
słowa. Gdy wczoraj Ercsenyi przyszedł rano do stajni, 
zastał koło niej stojącego BuhliTgo, który go nie 
powitał jak zwyczajnie. W chwili, gdy Ercsenyi próg 
przekroczył, usłyszał strzał po za sobą i padł z krzy­
kiem na ziemię. Po spełnionym czynie skrytobójczym, 
Bulili uciekł i dotąd nie udało się policji go wy­
tropić. Ercsenyi walczy ze śmiercią, otrzymawszy 
ciężki postrzał.

Wiadomości giełdowe.
W ifle ii  10 kwietnia. Zamknięcie giełdy godz. Sm . 30. 
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Przyjechali do Lwowa.
dnia 10 kwietnia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja t. 3. pierwszo­
rzędny h o t e l , kawiarnia i restauracja. S .  Sulikowski z 
Krakowa. S. Rożnowski z Krakowa. R. Mars, K. Mars z 
Tarnow a. IV. Szmalach z Odessy. Z. Buinherg z Lon­
dynu. S. Rylicki z Kijowa. Z. Krzyżański z W arszawy. K. 
Gradeński z Krzemieńca. O. Molnutek z Ncustnd. K. 
Orliński z Preszburge. S. Klaszyński z Petersburga. F. 
Zawilsky z Budapesztu.

HOTEL EUROPEJSKI W lad. Krzyżanowski z Liska. 
,). Teudorowież z Riwsowa. W. Czaykowski z Bobrki. K. 
Rudnicki l  Przemyśla. J. G runw ald z W orochty. M. Ga- 
rnpieh z Cebrowa. S. Zieliński z W orobijówki. S. Bogdn- 
n iwicz z Dolmian. M. Bieśimlccki z Krakowa. J. Ja ro ­
szyński z Błudnik. J. Z adun wicz z Kołomyi, St. Ger­
manii z W iednia. J. Heller z Wygody. H. Moysa z W ie­
dnia. M. Kurkowa!:! z Biecza.

Nadesłana.
(Rubryka U nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Z a k ł a d  d e n t y s ;  y c z n o - t e  h n i  z n y

B. Beryera, Lwów, Pasaż Hausmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i zlocie 
b e z  podniebienia pod gwarancją przy nader luskicl: cenach.

Zakład cały dziuń otwarty. 161 15 50

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
le t  rz i M  K obry ii \ sre j. lis li mi zu

ordynuje we Lwowie

ulica W ałowa liczba 2, li. piętro.

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni seknndarjusz 

na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g ic z n y  h  
od godziny 3 —5 | opołuTiiu.

Kantor wymiany
c. t. iprzyi. palie, akcyjnego Banie hipotecwgo

kupuje i sprzedaje 70 14 -?

wszelLie gaiłiery wartościowe i mity
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.

(amerykaftki owies gnieciony) zawiera 16J/0 ciał białkowych i  6°/0 tłuszczu i jest najlepszym pckaimem
roślinnym.

, Q u l l k o r  i& m t * l o  a » b y <  t a  ^
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ZE ŚWIATA
Niesłychany wywód prawny. Z Paryża 

donoszą: Sensację wywołał tu fakt, jaki zaszedł nie­
dawno w Brest. Do klasztoru Jezuitów włamało się 
indywiduum imieniem Barthelemy. Złodzieja przyła­
pano i oddano sądowi. Kilka dni później jednak wy­
puszczono go na wolność i wstrzymano dochodzenie 
karne przeciw niemu. Katolicy oburzyli się. Teraz 
oświadczył prokurator rządowy przy sądzie w Brest, 
że on sam rozkazał wstrzymać dochodzenie przeciw 
włamywaczowi Barthelemy’ego i że postąpił sobie 
zupełnie legalnie. Dekretem z r. 1880 Jezuitów wy­
pędzono z Francji, zakon ich nie ma prawnej racji 
bytu i prawnie wcale nie istnieje. Nie można zaś 
popełnić występku przeciw korporacji, która prawnie 
i ustawowo wcale nie istnieje. Dlatego nie mógt 
wytaczać, dochodzenia Berthelemy’emu. Orzeczenie 
to jest bardzo znamienne dla wszyskieh zakonów we 
Francji, bo odtąd dozwoloną się staje każda zbrodnia 
na zakonniku, ponieważ zakonnicy rzekomo nie 
istnieją.

Tragedja bociania. Od wielu lat gnieździła 
się we wsi Ostermundingen koło Berna szwajcar­
skiego para bocianów. Ubiegłego roku zdarzył się 
samcowi przypadek. Usiadł mianowicie niebaczny na 
przewód elektryczny, który go zahil na miejscu. Bo- 
nianica chodziła czas jakiś smutna i odleciała nawet 
prędzej, niż zwykle, na południe. W e wsi sądzono, 
że nie powróci więcej do gniazda ; ale w dniu 10 
marca zjawiła się znowu i nie sama w dodatku, bo 
z dwoma naraz samcami, choć jeszcze rok żałoby 
nie minął... Przez długi czas pozwalała się emablo­

wać dwom konkurentom, aż zwróciła swe sympatje 
stanowczo na stronę silniejszego. Tymi dniami wy­
leciała z gniazda „z tym trzecim ”, zostawiając tam 
pogardzonego małżonka, zagniewanego na niewierną. 
W  powrocie z wycieczki z „kochankiem”, rzucili się 
oboje na siedzącego na gnieździe słabeusza i tak go 
silnie dziobami pobili, że na pól martwy spadł z 
gniazda i litościwa ręka ludzka musiała mu skrócić 
cierpienia. Obecnie wypchana ofiara tragedji miłosnej 
zdobi szafę jednego z gospodarzy wioski.

Dziwaczny sport. Norwegczycy wynaleźli 
sobie nowy sport, przewyższający głupotą dziwactwa 
najekseentryczniejszyeh Anglików. Oto nie chcąc się 
drapać zc swemi ,sk i “ po wzgórzach, zaprzęgają 
konia, którego cugle do siebie przywiązują i tak dają 
się zwierzęciu wyciągać na górę. Pod górę wszystko 
dobrze, ale gdy przyjdzie spuszczać się z góry, to
albo taki pan swemi „ski” koniowi na kopyta na­
stępuje, albo jeździec wraz z koniem wywracają ko­
ziołki i obaj razem w kształcie lawiny staczają się
w dolinę. Jeżeli ktoś po takiej wycieczce będzie mial 
jeszcze cale kości, może drugi raz tego samego po­
próbować. Norwegczycy chwalą sobie mimo tego 
bardzo ten rodzaj lokomocji, zwłaszcza przy polowa­
niach, bo wilka, lisa itp zwierzyny, mniej płoszy 
widok konia, niż samotnego człowieka, jadącego na 
„ski” . Może znajdzie się jeszcze w końcu jaki boha­
ter, który w ten sposób zechce przy pomocy konia 
i „ski” odbyć podróż do bieguna północnego?

Stenotyper. Maszyna do pisania, dotychczas 
używana, okazała się niewystarczającą, pisze ona nie 
prędzej, aniżeli ręka ludzka. Tymczasem według 
przysłowia angielskiego „times is money” . ludzie 
pragną mieć przyrząd, któryby pozwalał* pisać tak

szybko, jak szybko płynie myśl ludzka. P ra­
gnieniu temu czyni poniekąd zadość przyrząd „ste­
notyper”, wyrabiany obecnie w fabryce H. Kleyera, 
w Frankfurcie nad Menem. Mechanizm tej nowej 
maszyny w zasadzie nie o wiele się różni od mecha­
nizmów dotyczących maszyn do pisania. System zaś 
pisma jest tylko uzupełnieniem systemu Morsego, 
używanego przy aparatach telegraficznych. Morse pi­
sze kropką i kreską w jednej linii ; stenotyper zaś 
pisze kropką lub dwiema kropkami i kreską długą 
lub krótką w dwóch liniach. Przy kombinacji tych 
kropek i linij tworzyć można zgłoski i cale wyrazy, 
których oznaczenie tyle tylko wymaga naciśnień, de 
zgłosek liczy dany wyraz. Na wyuczenie się steno­
typii. potrzeba czasu 2 miesięcy.

Angielscy marynarze. Petersburska „No_ 
woje W rem ia” ogłasza nadesłaną jej z nad brzegów 
morza Czarnego skargę na angielskich kapitanów 
okrętu. Okazuje się, że z pomiędzy marynarzy 
wszystkich narodów, kapitanowie angielscy są naj­
bardziej nieuważnymi najbezwględniejszymi, a więc 
i najniebezpieczniejszymi. Oskarżyciel we wspomnia- 
nem piśmie powiada, Anglicy nieprzestrzegają 
przepisów ostrożności i wbrew zwyczajowi, w czasie 
śnieżycy lub mgły jadą całą siłą pary, a co najgor­
sze, że powodują sami nieszczęście, niedają uszko­
dzonym statkom żadnej pomocy. Następstwem tego są 
liczne ofiary w zatoniętych okrętach i ludziach. Maj­
tkowie rosyjscy z portów południowych opowiadają, 
że Angielscy kapitanowie otrzymują premję za każdy 
statek, który zatonie (rozumie się. że nie angielski). 
Jeżeli to prawda — a mówią o tein niemieccy i 
francuscy żeglarze — byłby to nader ciężki zarzut 
dla \nglików. Kiedy się zaś im zdarzy jaki przypa­

dek, czynią o to straszne hałasy. I tak, gdy przed 
paru laty najechał okręt hiszpański na angielski i 
niedawszy mu pomocy, schronił się do przystani. 
Anglicy wówczas żądali ni mniej ni więcej, tylko, 
aby kapitana hiszpańskiego — powieszono.

Widoki wygranej. „Neues W iener T agbl.” 
drukuje list dra Sensa, Wiedeńczyka, który był le­
karzem w szpitalu Rudolfa, a teraz jako lekarz 
służy w armji Boerów.

Dr. Sens twierdzi, że Anglicy wojny nie mogą 
wygrać, ponieważ samo oblężenie Pretorji sprowadzi 
na nich katastrofę. Pretorja jest znakomicie uforty­
fikowaną i ma działa dalekonośne, którym armaty 
angielskie nie sprostują. Podczas oblężenia, główna 
armia Boerów będzie na tyłach armii angielskiej i 
uniemożliwi zaprowiantowanie jej. Boerowie w zna­
cznej sile będą napadali to tu, to tam, skutkiem 
czego Anglicy będą głodzeni i demoralizowani.

Umożliwia taką wojnę podjazdową specjalna 
instytucja przewodników. W  każdym obwodzie jest 
pewna liczba obywateli, urzędownie uwolniona od 
czynnej służby wojskowej, lecz obowiązana za to do 
dokładnego zbadania terenu w danej miejscowości 
.leżeli wojna przenosi się w granice tej miejscowości, 
oni, przewodnicy, towarzyszą kornetom i komendan­
tom. Zdumiewająco biegle umieją się oni orjentować 
podczas ciemnej nory. Taka organizacja przewodników 
umożliwia Boerom szybkie i tajemnicze przerzucanie 
wojsk z miejsca na miejsce.

ZaKazany tytoń. Zabawna scena odegrała się 
niedawno w parlamencie hiszpańskim. Deputowany, 
byty minister Romero Robledo, obrońca wolnej upra­
wy tytoniu, rozdawał w izbie ministrów i deputo­
wanym cygara, aby ich naocznie przekonać, że w Hi-

szpani można znakomity tytoń uprawiać. Liczne pa­
kiety cygar i cygaret pochodziły z własnych planta- 
cyj Robledy. Podczas jednak, gdy eksminister śpie­
wał hymny pochwalne dla hiszpańskiego tytoniu, 
przerwał mu nagle minister skarbu oświadczeniem, 
że uprawa tytoniu jest w Hiszpanji ustawą zakazana. 
Zapowiedział następnie sądowe ściganie i że corpus 
clelicti, które dostał, nie będzie palić lecz odda sę­
dziemu. Głośny śmiech byl odpowiedzią na te słowa 
ministra.

Szczyt sumienności. Czytamy w bukareszteń­
skim „AdeveruP. W urzędzie burmistrzowskim w 
Bukareszcie poddano obecnie gruntownej rewizji listy 
wyborcze, a równocześnie zawiadomiono o tem oso­
by. którycn nazwiska z jakichkolwiek powodów z li­
sty skreślono. Tymi dniatni wystosował magistrat 
następujące pismo: „Do pana Majora A. Fanistra.
Zawiadamia się pana, że nie możesz pan figurować 
nadal w liście wyborczej I-go kola do izby i senatu. 
Powodem tego jest ś m i e r ć  pańska, która niedawno 
temu miała m iejsce” .

Waleczna miss. Grubo się zawiódł pewien 
btzzaroni neapolilański, który przed paru dniami na­
pad! na powracającą z przechadzki kolo Chioj i pe­
wną Angielkę. Waleczna córa Albionu chwyciła opry- 
szka za gardło, rzuciła go w  ziemię i wyboksowala 
następnie tak straszliwie, że zawiedziony lazzaroni le­
dwie dyszał. Odważna miss, ochłonąwszy pokrzepiła 
się w najbliższej „osterji” paru kieliszkami „cordia- 
li‘‘ (po naszemu wódką) i poszła dalej swoją drogą.

O otiiesi en ia rozm aSte
po 1 Vł cna-.u oj wyr-isu,

Afcw j*  nauczycielska Hetmańska 6 po­
leca Pułki z wyiszem wykształce­

niem, Niemki północy, Paryżanki dy­
plomowana Kaczman canczycielka. 215
Olłety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
■  ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zaktad artyst.-litograficzny. Aniezl Przy- 
Ułhk we Lwowie, ul. Lindego 4._______

15Os  sprzidaslt
Tustań dwór poczta Halicz.

mlecznych krów. — 
214

Ola zakładów kąpielowych! Tani kocz i 
kareta, tarantas, wózek do sprzeda­

nia. Stromenger Lwów. 123

Nauczycielka wykształcona we Wiedniu, 
udzitla lekcji gry na fortepianie ulica 

Hoebuaekiego 26 parter.

Manezycielka udziela lekcji przedmotów  
szkolnych, oraz j .ryków ; niemieckiego 

francuskiego, włoskiego, ulica Mochnac- 
kiego 26 parter

« !■ • , że wełna i rosshar o 30°/o pe- 
śrtiary, sprzedaję kefiry I materace 

jak dingo z p * s  starczy, po dawnych ni 
dkich cenach. Skład i pracownia kołder 
i maUr, cóv i*ztr Sohester, Lwów, Ko­
pernika 5. C maiki gratis.

P

Rozmaite sprzęty domowe, garnitur, szafy 
są zaraz do sprzedania parter ulica 

Źutióskiego 4 a oglądać od 3 do 5. 213

OOC rouest Praktyczne przepisy piecze, 
u d u  nia ciast, bulek, tortów, pierni ów- 
rohienia lodów, likierów i t. d., przez 
autorkę „Pr.ktyeznej kuchni'1 Róży Ma- 
karswiczowej, wydanie drugie. Nabyć 
można w księgarniach. Główny skład: 
księgarnia SeyUrth i Czajkowski we Lwo­
wie. Cena 2 korony. 200

U łll | |  o 7 pokojach etc. z 2 morgo 
W L U ł  wym parkiem i stajnią z&rsz 
de najęcia lub sprzedania. Wiadomość 
A. Zachariewicz Ujejskiego 6. 2 l8

|  pokoje, knchnia od 15 kwietnia
ralnicka 8.

Ko-
217

Piękne silne róże
z nazwiskami

2 -letnie po koronie 
1-roczne po 4 0  kr.

Zarząd uroi Mowici
296 p. T am anow ice. 2 5

M m  300 marek
i więcej zarobią wymowni panowie 

przez sprzedaż msich nowości

A. REETZ. Alton gid Elbą.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
l> e le c A  P .  T .  P a b l l c z n o ń c l

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sio- 
pniowe, w gatnnku, jak silnie importo­
wane piwo z Monachjuin i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 48 7—26

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P lw -»  B u w a r e k l e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w  T r a r t n l c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

niwo marcowe i eksportowe.
Ceaalkl rozayła Browar darm  1 opłataie

Parasolki
francuskie, angielskie I wiedeń­
skie w naju.odaiej8zy:h kolorach 
i w forach począw szy od 2 5 0  do 
najbogatszych. Parasolki dziecinne 
od 2 zł. Entouiea? czarne i k o lo ­
row e od 3 zł. Paraso lk i ceł de- 
s c u  od 2 50, rączki najm odniej­
sze. W ybój olbrzym ’, reny fa­
bryczne, lo n a c  św eż y . doborowy

G0ESK1 i SZYDŁOWSKI
LWÓW 287 8 -?

phc Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

I Julian br, B r a l i
w Podhorcach p Stryj
136 1 3 -1 5  poleca

Owsy, Kartofle. 
Drzewka. Krzewy

awaeowe I ozdobne

narzędzia ogrodnicze
Cenniki pos^a. darmo i 

opłataie. Upnszam o powoływanie 
się na „Dziennik Polski* W l

Leśniczy
z egzam inem  państw ow ym  i za 
szkolą lasow ą, posiadający chlu­
bne św iadectw a i bardzo dobrą  
rekom endację, m ogący prowadzić 
kultury lasow e w  jak najtańsźy  
sposób, prócz tego m ogący na 
żądanie zaprow adzić rybna gosp o­
darstwo i kierow ać tym że, p o­
szukuje odpowiedniej posady we 
w schodniej Galicji po Jarosław  od 
1 iipca iub sierpnia b. r. za k o n ­
traktem. Zgłoszenia łaskaw e pod  
L. 100 Gzerniowce. 297 2  4

W a ż n e  d la  P a ń !
Tyłka za fO złr. wyuczyć lię  można

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EU8ENJI WECKERóWNEi,
Lwów, ul, Chorążczyzny 1. 6, II. piętra, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcei uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą 
,-ych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itJ. Przyjmuje 
■ię do skrojonia całe fllruio a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej ooWadności, 

/mmówienia na prowincję oska teczek  
się odwrotną pocztą. 18 28 —7

Naturalna (>

W iN A 'f
węgierskie, austriackie, 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie w najlepszej jakości | 

peieoa handel herbaty

EDMUNDA HIEDLA,
we Lwowie 

piat Mariacki llozba 10.

P A R A S O L K I
-5 5  od n łr 185  ~ —

w najnowszym guśc e po cenach niezwykle tanich 

302 3 - 3  poleca M A G A Z Y N  FI RMY

K A U C Z Y N S K I  i O B E R S K I
LWÓW.

21 1 4 - ?

Fabryka i skład powozów 
M . M I C H A L S K I

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonują i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wtfzki, tarantasy i sani©.
ly r o ty  czysta Krajowe sprzedaje jod twarancją,

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia pow odów  po 
um iarkowanych cenach i wykonuje w  jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na w ystaw ie krajowej w e 
L w ow ie r. 1 8 9 4  najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

4 ct. szklanka gładka do wody,
5 „ szklanka z paskiem do wody,

10 „ talerz płytki porcelanowy b aty,
11 „ talerz głęboki porcelanowy biały,
4 zł 90 ct. serwis stołowy porcelanowy biały na 6 osób 30 sztuk,
7 „ 50 „ serw s stołowy porcelanowy d- korowany na 6 osób 80 sztuk,

15 „ serwis stołowy porcelanowy dekorowany na 12 osób 60 sztuk

U ROBERTA 0UESTA
(w

w e  Lw o w ie , Rynek I. 6 ,
kamienicy J. Ośw. księcia Ponińskiego), 291 2 —1

CO

, Jan SliwMi KojSiTie.
Towarzystwo c. Ł» uprz. kolei LwowsŁo-Czerniowiecko-Jasskiej.

Podpisaia Rsda zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcjonarjaszy Towarzystwa c. k. aprzyw. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej 
na odbyć się mające w środę dnia 30  kw lsttia  1900 o 10 godzinie przed południem w sali Stowarzyszenia inżynierów i architektów w Wiedniu 
(I. Eschenbaehgasse 9)

44 (zwyczajne) Walne Zgromadzenie
Przedmiotem obrad są:

1. Sprawordanie rady zawiadowczej z czynności w roku 1899.
2. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego o zamknięciu rachunków za r. 1899.
3. Wniosek rady zawiadowczej o rozdziale czystego zysku.
4 Wybór wydziału rewizyjnego.
5. Odnowienie rady zawiadowczej.

Ci panowie akcjonariusze, którzy chcą uczestniczyć w walnem zgromadzeniu, lub wykonać swe prawo głosowania po myśli sta­
tutów, zechcą złożyć za pomocą podwójnie wystawionych kousygnacyj (do czego poniżej oznaczoue kasy bezpłatne blankiety wydadzą) 
akcja swa do 21 kwietnia 1900 w Wiedniu w c. k. uprzyw. austriackim Banku dla krajów, w Pradze, we filji tegoż banku, w Gracu w kan­
torze wymiany styryjskiego Banku eskontowego i u firmy E. G. Mayer & Go, we Lwowie w galicyjskim Banku Hipotecznym, w Krakowie, 
w Czeralowcach lub Tarnopolu w filjach tego Banku, w Berlinie w berlińskiem Towarzystwie H indlow em , w Banku Niemieckim lub w Banku 
Narodowym dla Niemiec, w Frankfurcie n. M. w Niemieckim Banku Związkowym, w Stuttgarcie w Wirtemberskira Banku Związkowym, 
w Paryżu w Banąue Imp. Rog. Privilegiea des Pays Autrichiens Succursale de Paris, w Londynie w Auglo-Au3trian-Bank, — i tam też 
otrzymają potwierdzenie odbioru, będącem zarazę legitymacją na Walne Zgromadzenie.

W razie zastępstwa muszą pełnomocnictwa wydrukowane na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych być własnoręcznie podpisane.

I 7(1 f*ł ?ót BI/Jb Y niezrównanej dobroci 
• II wL kilo I aromatycznej, do na-

E f L e o n a r d a  S t t ie g o
Lwów, B a t o r e g o  3 .  — 5-kilowe wo­
reczki fraaeo wysyłam do wszystkich 

50 miejscowości. 87—90

óooooooooooo
Bluzki damskie

oryginalny krój G E R Z O N A  (idealna 
forma), kretonowe, zefirowe, batystowe, 
pikowe i jedwabne w najmodniejszych 

kolorach cd 3 50 do 16 zł.
do bluzek gumowe, 

A  « *  jedwabae, skórzane,
gnrluwe i inne od 65 ct, do 10 zł 

G O R S E T Y  paryskie, oryginalny krój 
Mm. Weiss, od 7 50

Górski i S zyd ło w ski
LWÓW 

p l a o  M a r j a c h i  8
276 (róg Hetmańskiej). 8 — ?

oooooooooooo

-ooostooosooooaoooaoa: T3txnac» : sssscco o o o o o o o co o lo c
AełfaAoaji w raku  !A3S,

D O M  B A N K O W Y  K A N T O R  W Y M I A N Y
12 31—? pod firmą:

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i S Y N
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba l,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery w artościow e I muoety

Losy na spłaty miesięczno
pod jak najkorzystni ejszymi warunkami. g

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata reezna kcren 3 ‘40 „
O na prowincji koron 8 80. ~

oianoooooooooooeooooopcicooaococo panoaooFooooooooS

C < X X X X X X X X X 3 0 0 C X X X X X X 5 0 0 0 0 0
Zarząd szkółek leśno-ogrodowych

Z  A  S  8  0 W  p o d  C z a r n ą
poleca Jo kultur wiosennych następujące

S f  TM a u i o i i a  L e ś n e .  S  m  17-8

N a z w a
■i .2 
S g
-£ o

Cena za 
1 funt

cn J* kor. hl

Jodła. Pinns abie* . . 60*/ _ 60
Sosna czarna, Pinus au- 

s t r i a c a ...................... 80 *1, 2 40
Modrzew, Pinus lariz 
Świerk, Pinus picea , .

40*/,
80»/.

3
1

40
40

Akacja Pobinia pseudoac. — 70
Buk, Fagus silv. . . . 
Brzoza, Betula alba . . 
Głóg Crataegus mon'gyna

-- 50
60
40

N a z w a

Grab Garbinus betulus . 
Jasion, Frozinus eiceLsior 
Jawor, Acer psendoplatan. 
Kii n, Acer platanoidea . 
Olcha czarna, Ałnus glu-

tin osa ...........................
Olcha biała, Ałnus ino&na 
Żarnowiec, bparMmn sco-

p a r iu m ......................
Ziarnówki jabłek . . .

gri szek

C eu  za1 fat
kor. bl.

Nasiona badane przez stację doświadczalną wyższej ck, szkoły rolniczej w Dublanach. 
HOT Cennik sadzoaek leśnych, drzew parktwyoii, krzewów ezdehayok 1 roóila 

pnących n i żądanie odwrotną pocztą o płatnie

I X X X X X » O C O O O O O O O C xxxxxxxx»
W ysyłka sukna tylko dla prywatnych.

Kupon dłuyuócł 3-10 mtr. 
dostateczny na ca łe  ubranie 
męskie, kosztuje tylko

prawdziwej 
wełny owczej

złr. 2-80 z dobre) 
złr. 3-10 z dobro) 
złr. 4-80 z dobro) 
złr. 7-50 z lepsza) 
złr. t-70 z lopozoj 
złr. 10 60 z nojlapoioj 
złr. 12-40 z ongloloklej 
złr. 13-96 z kamoarnu

Kupon aa ozarne salonowe ubraule 10-— złr. Materje ua zarzutki od złr. 3 25 i wy­
żej za metr; lodan w pięknych kolorach za kupon złr 6-— i 9-95; PeruvioilC 
I Donklogs, ma ter je na mundury dla nrzędnlków pń*Uvowyeh i kolejowych, na. su­
tanny i dla sęddów najlepsze kamgarny I szewioty jakoleż materje aa uniformy dl* 
straży okarh. i źsndarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny

fabryczny skład snkna KIESEL-AMHDF in Bruno. ^
Próbki gratis i franco, wysyłam pod gwaranają te o me gatunki. 

Przestroga’ Szanowna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, że materje 
wprost z fabryki sprowadzone znacznie taniej kosztują, aniżeli umówione przez 
pośredników, — Firma KIESEk-AMHOF w Beralo wysyła wszystkie materje po 

fabrycznych cenach bez doliczenia rabata. 4011 16—24

mm 
mmm

Oddział sukienny firmy
K A S T N E R  &  0 E H L E R  w  Gracu

utrzymuje największy sortyment

praw dziw ego styryjskiego Loden
Znane jako najlepeze fabrykaty pod gwarancją czystej 

o w c z e j  w e ł n y

m a t e r j e  m o d n e
czarne I niebieskie materje na suknio męskie.

P r ó b k i  o p ł a t n i e .  4012 11—-26 _
mm

mmm

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 18*̂ 9.

WIEDEŃ 1 kwietnia 1900. 

(Przedruk nie będzie płacony). sio i - i Rada zawiadowcza.

Da Lwowa przyohodzą:
i  K rakow a...........................
s Podwołoczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
i  Tarnopola-KopyczTniec . 
i  Borek W.-Grzyrnalowa
z J a r o s ła w ia ......................
l  Czemiowiec-Itzkan . . .
i  Chodorowa-Podwysokiego 
i  Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Ghyrowa, Suchej (f)
z Stryja, Stanisławowa
t B słzcb ......................
i Rawy Haskiej i Sokala . 6*15
i  J a n o w a ..................... §7-40
z Brzucho m c ............... 6-60° 8*15
z Zimnej Wody 7-10 r. • . 6-00 9-00
* Pociągi pospieszne (Schuelłsdge);
•  od 1 / 6 - 1 5 / 9  ♦  1 / 6 - 1 5 / 8  w

rano
6 00 
3-30 
3-06

8-30

6 10

7-56
7'5f-t
7-55

przedp,
9-00
8 0 6
7-44

11*15
t l -5 5
11-55

popoł.
1-80*
2-35*
2-20*

2-35*
2-35

1-60*

1-40
1-40

1-01

11-15

wiecz.
6-10
6-40
515

5-40

6-20 
6-20

556
666
!7-6t!8
5-66
6-10

od 1/5 31/5

noc
9-65 

1025  
1003  
10 25

10-10
10-10
10-30
10-30
12-10

9'214

9-55 
i od

Zo Lwewa odohsdzą:
do Krakowa......................
do Podwołoczysk z gt. dw 

> z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopytzyniec 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Jarosławia . . .  
do 'Izsrniowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap 
do Stryja, Chyr., Suchej^f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
do Rawy ruskieg i Sokala 
do Janowa / 9-46 wiec. ttl 
do Brzuchowic 2-51 • n. ś. 
do Zimnej Wody 3-20 * .

3 0 /9  co dzień, a od16/9

rano
41 0
615
6-80

6-30
6-80
6-20

9-26
6-60*
41 0
115

przedp. popoł. wiecz.
8-46
9-36 
9-68 
9-86 
986

9-45
9-46

9 1 0 t
910

10-10
1010

12-50tf
1010

8-46
-1 5 /9
święta;

2 66*  
1 -66*  

2-08*

166*
5-26
2-46*
2-45*

4-06

8-16
8-26*
5-26

6-40
7-20 
7-42

6.26

7 00
7-OOł
7-00

71 0
6-604
7-10
6-40

niedziele i 
39 od 1/6

noc 
110-60 
11260  
11*10 
11 82 
1110 
11-10
110*49 
12 36

{«
MM

dni powszednie; t f  °d 1/6 — 16/9  w niedziele i 
i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  0 od 7/5  10/9 .

Pociąg hyskawiezny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'SO rane ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8*15 wieczór,

1C-50
święta;
- 8 1 / 5

Rndaktor: Dr. Kazimier* OsUszewski-Bzraóski, Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Baraóski, A Kilaki i Sp. Z drukarni M. Schuaitta i Sp. pod zarządem SL FiotrowsMego.


